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LJ a LJ LJ 
Z bieżącej chwili. 
Lwów 11 lipca. 

Telegram donosi nam o przyjęciu w. ks. 
A 'eksandra  Michałowicza w Warnie. 
Gość z góry uprzedził, że nie przybył dła robie- 
nia polityki. Bo i cóż tu robić politykę, skoro 
się w Bułgaryi czuje „jak w domu“, Po co 
robić pouiykę, skoro rząd bułgarski pokornie za- 
pewnia hr. Luiubsdorfa, że już samo przybycie w. 
księcia wzmacnia węzły łączące Bułgaryę z Ro- 
syg? A nadto polityka tam skończona. gdzie się 
w ostatecznej potrzebie bierze pieniądze. 

Okazuje się, że minister Sarafów biegał z 
latarnią po Paryżu, aby marnych sto milionów 
franków wydobyć dla Bułgaryi, Że pokrycie na 
zapadające właśnie kupony długu bułgarskiego 
nię nadeszło do Sofii — Że carat wcale nie u- 
życzył rządowi bułgarskiemu pomocy swojej u 
banków i bankierów, jak to zapowiadano i na- 
stępnie jako takt ogłoszono. 

Carat wolał sam pożyczyć, ale jako zaiicz- 
kę, którą daje państwowy bank rosyjski. Bułga- 
rya popada fym sposobem w podwójną niewolę 
finansową: u przyszłych wierzycieli, i u dającego 
zaliczkę. A jeżeli nikt nie zechce zostać nowym 
wierzycielem  Bułgaryi, i nie będzie z czego 
zwrócić zaliczki? Rosya da peniądze, choć nie 
sama, to przez kogoś. Wszak dała pieniądze 
Persyi, oświadczyła się gotową wziąść udział w 
gwarancyi odszkodowania chińskiego. 

Ale suto zapłaciła za to Persya jak i Chi- 
ny, bo Rosya nigdy nie bywała sentymentalną w 
polityce. Bułgarya zapłaci jeszcze ciężej, bo 
będzie musiała przyjąć protektorat Rosyi, a oraz 
zrzecz się mrzonek macedońskich aż do czasu, 
gdy się carat upora na dalekim Wschodzie. A 
czy potem ruch bułgarsko-macedoński będzie w 
interesie Rosyi, to się dopiero okaże, a na ka- 
żdy sposób dużo upłynie wody, zanim Rosya 
dopnie celów swoich na granicach Chin i Indyj. 

Za pośreiu""wcin Polit, Corr. odmawiają 
w Petersburgu misyi tybetańskiej wszel- 
kiego znaczenia politycznego. Prasa zwłaszcza 
angielska niepotrzebnie się nią kłopoce. Można 
tu mówić jedynie „o misyi religijnej“ albowiem 
zwolennicy wyznania, którego głową jest daiaj- 
lama, mogą w Rosyi, gdzie jest przeszło milion 
buddys: v, mieć prawo jedynie do orędo- 
wania in aresów religijnych. Do misyi politycz- 
nej brak uelegatom wszelkiej podstawy prawnej, 
Tybet bowiem jesi prowincyą Chin, które tam 
mają przedstawiciela swojej władzy i dalajlama 
nie ma żadnego autorytetu politycznego. 

„Tak zwana misya — kończy komunikat — 
składająca się z siedmiu członków, a to czterech 
poddanych rosyjskich a trzech chińskich, i której 
przewodzcą jest niejaki Doriat, Buryat rosyjski, 
nie posiada przeto przymiotów, jakich się wy- 
maga do urzędowych rokowań z obcemi rzą- 
dami*. 

Wywód ten nikogo nie przekona, bo prze- 
cie Mandżurya jest prowincyą chińską, a pomi- 
mo to i pomimo najświętszych przysięgań Rosya 
wzięła ją w posiadanie. A zresztą Rosya nad- 
zwyczaj ułatwia sobie sprawę, zowiąc Tybet pro- 
wincyą chińską, choć jest on nią tylko nominal- 
nie, bc gdy Cainy odstąpią jej Tybet, to żadne 
inne państwo zaprotestować nie będzie miało 
prawa. 


podnosi, 


Równocześnie przybyła już do Taszkientu 
wyprawa, którą niby to „carskie towarzystwo 
geograficzne" pod wodzą prywatnego docenta 
Fedczenki wysyła na Pamir. Celem jej są ba- 
dania geologiczne, botaniczne i zoologiczne, ale 
ma ona posunąć się aż do granicy — Indyj! A 
z pewnością znajdzie się w gronie tej wyprawy 
inżynier wojskowy—do pomiarów topograficznych. 

Rumor między Anglikami wielki z powodu, 
że Francuzi zamierzają wybuaować kolej z 
Hanoi w lIndo-Chinach do południowej pro- 
wincyi chińskiej Y unnan. Prasa angio-indyjska 
że z wybudowaniem tej kolei przepa- 
dnie wpływ angielski w Yunnanie (przytykają- 
cym do posiadłości angielskich w Indyach), że 
wówczas staną się Francuzi faktycznie panami 
tej prowincyi i przeszkodzą dalszej budowie ko- 
lei angielskiej z Indyj do Chin. 

Niemniej zwraca prasa angło-indyjska uwa- 
gę Anglii na położenie, jakie się wytworzy po 
doprowadzeniu kołei Sybirskiej aż do Por- 
tu Artura. Bo najpierw zagarnie ona cały ruch 
pasażerów między Europą a kresami Wschodu. 
I dodaje jedno z tych pism : 

„To pewna, że jesteśmy w przededniu o- 
gromnych starć przemysłowych i ekonomicznych, 
w których stanowczą rolę odgrywać będą te ko- 
leje rosyjskie. Jedna tylko byłaby szansa korzy- 
stna dla Anglii, a to połączenie Śródziemnego 
morza z Cichym oceanem zapomocą wielkiej 
kolei Transazyatyckiej, która byłaby 
odpowiedzią na kolej Sybirską. Kolej ia mogłaby 
się połączyć z francuską w Hanoi, 1 zapewniłaby 
nam handel z Chinami południowemi, z Indo- 
Chinami i z Syamem.* 

Jestto marzenie rozpaczy, bo kolej ta mu- 
siałaby iść przez Turcyę azyatycką i Persyę, na 
co wszechwładna w tych państwach Rosya nie 
pozwoli. Niepodobna też, aby Francya forytowa- 
ła swego i Rosyi wroga. 

Monarchiści włoscy podobno się 
oeknęli wobec teraźniejszego rządu radykalno- 
socyalistycznego. Wszystkie stowarzyszenia mo- 
narchiczne mają się we wrześniu zebrać w Rzy- 
mie na kongres, na którym ma być obmyślanem 
wspólne centralne kierownictwo dla wytworzenia 
silnej akcyi. 


Przesilenie okonomiczne w Niemczech 


zatacza coraz szersze kręgi i wciąga w wir zniż- 
kowej fluktuacyi prawie wszystkie gałęzie Życia 
zarobkowego. Giełda tygodniowo  milionowemi 
stratami przypłaca swój brak przezorności w nie- 
dawnej erze grynderskiej, i odtąd rozpaczliwy 
na rynku pieniężnym zapanował pesymizm 
Przesilenie dotknęło najpczód przemysł że= 
iazny, odkąd torsowne zapotrzebowanie jego pro- 
duktów na cele budowy licznych nowych okrę- 
tów i na cele wyprawy chińskiej, spowodowało 
zastój w eksporcie zagranicznym. Fabryki i po- 
średnicy nie mogli dotrzymać umów  dowiawo- 
wych i huty wesifalskie w przykrem znalazły się 
położeniu. To wywołało przesilenie giełdowe wa- 
lorów górniczych, a to znowu wpłynęło na ogól- 
ne przesilenie na rynku efektów, które zaraz 
przesz!o na rynek papierów hypotecznych i spo- 
wodowało upadek szwindlerskich banków Spieł- 
hagenowskich. Wystrachane tem banki uczciwe 
zaprzestały w większej mierze finansować przed- 
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ki wywołało zastój, ciężkie wyrządzając szkody 
wszystkim gałęziom fabrycznym i rzemieślniczym, 
bezpośrednio lub pośredni» związanym z proce- 
derem budowianym. 

Gromadziły się więc coraz ciemniejsze 
chmury nad temi niemieckiemi bankami, które 
licząc nadał na dobre konjunktury, finansowały 
lekkomyślnie najryzykowniejsze przedsiębiorstwa. 
Pomiędzy wszystkiemi gałęziami przemysłu naj- 
więcej cierpiał przemysł elektryczny, przeładowany 
zgniłemi przedsiębiorstwami. Drezdeńska wielka 
„Elektrie'tiitsgeselschaft* Kummera utopiła swoje 
miliony w Tientsinie i w ryzykownem przedsię- 
biorstwie kolejowem od Murnau do Oberammergau. 
Przy samej kalkulacyi ostatniego przedsiębiorstwa 
„omylono* się „tylko“ o 1 i poł miliona marek; 
kolej na dobitkę się nie rentowała i krach stał 
się nieuniknionym. Za fabryką Kummera poszła 
drezdeńska „Crediiansialt*, szwindlerskie fabryki 
kaselskie zjadły miliony wielkiego „Lipskiego 
banku“ spowodowały jego upadek i tysiące de- 
pozytaryuszów  przyprawiły o stratę ciężko zao- 
szczędzonego grosza. 

Jeszcze w końcu zaprzeszłego tygodnia gło- 
sili mocarze giełdy, oraz wielkie banki berliń- 
skie, że przesilenie minęło i zapowiadano, że po 
usunięciu niezdrowyeh żywiołów nastąpi okres 
nowego rozkwitu ekonomicznego, a tu w paru 
dniach okazały się wszelkie te zapewnienia pro- 
stym manewrem. 

Syndykat koksowy w Essen był zmuszo- 
nym, skutkiem stale zmniejszającego się zapo- 
trzebowania koksu przez producentów surowego 
żelaza, zaproponować niebywałą dotąd redukcyą 
produkcyi o 88'/; prc., zaś z nadreńsko-westfal- 
skiego rynku żelaznego donoszą, Że tamtejsza 
produkcya żyje już tylko z zamówień zagranicy 
Gdy te w najbliższym czasie zostaną uskutecz- 
nione, nie będzie można uniknąć ograniczenia 
produkcyi żelaza i zgaszenia licznych pieców. 
W takich warunkach ceny szybko spadają, a 
oficyalne notowania syndykatu nie mają znacze- 
nia, gdyż setki innych rąk ofiaruje handlarzom 
tcwar po niższych cenach. Zapotrzebowanie su- 
rowca zmniejsza się z dnia na dzień, musi więc 
istnieć wielkie przepełnjenie rynku. Podaż jest 
wielka e popyt mały. 

Dowodem ogólnej depresyi jest także cofa- 
nie się interesu emisyjnego, o czem mówi od- 
nośna statystyka z roku 1900. Gdy jeszcze w r. 
1899, roku wysokich konjunktur, przypuszczono 
na giełdzie berlińskiej 264 nowych emisyj war- 
tości nominainej 2431 milionów marek, przyjęto 
ich w roku 1900 tylko 249 wartości 2297 mi- 
lionów, co czyni minus 134 milionów. Dowodem 
to, że już w zeszłym roku znacznie się konjunk- 
tury pogorszyły. 

Za to liczba konkursów stale rośnie. Wpra- 
wdzie mamy odnosne urzędowe cyfry statysty- 
czne dopiero z r. 1899, ale i z nich można się 
przekonać, że cały ów tyle wychwalany rozkwit 
ekonomiczny służyi tylko interesom wielkiego ka- 
pitału, podczas gdy mniejsi przemysłowcy, po» 
dobnie jak teraz ns: giełdzie mniejsi właściciele 
efektów, pieniądze swe potracilii Nowych kon- 
kursów było: w r. 1896: 6760, 1897: 6997, 
1898: 7364, 1899: 7742. 

Cyfra ta za rok 1890 i w roku bieżącym, 
jak przewidują, ogromnie się podniesie. Staty- 
styka wykazvje również, że w pierwszym rzędzie 
drobni ludzie padli ofiarą pogorszonych konjunk- 


siębiorstwa budowlane, co w tym przemyśle wiel- í tur. Na 100 w roku 1899 ukończonych konkur- 


sów przypadało na klasę długów niżej 5 000 ma- 
rek 23,1 konkursów, na klasę 5—10000 mrk. 
22,4 na klasę 10—20.000 marek 22 konkursy, 
20—50 000 marek 19,8, 50 --100,000 marek 6,9, 
100—500.000 marek 5,3, 500—1,000.000 m. 0.3, 
ponad milion 0,2. 


Cała budowa rzekomego postępu ekonomie 
cznego opierała się na złudnej ufności w dalsze 
podwyższenie się zbytu, i na kredycie. Jak z 
niego korzystano, przekonywa nas ogromny wzrost 
dochodów państwa z podatku stempla wekslo- 
wego: gdy 1895 przyniósł on państwu 8,734.500 
marek, to w roku 1900 suma tego podatku pod- 
niosła się na 18,025,700 mr. 


Teraz, gdy skutkiem lekkomyślnej gospo- 
darki wielomilionowe nastąpiły krachy, zaczyna- 
JĄ się w prasie niemieckiej ogiądać za winnymi 
i czyni się w pierwszym rzędzie rady nadzorcze 
różnych banków i fabryk odpowiedzialnemi za 
straty. Istotnie też przy wszystkich krachach 
ostatnich czasów można było stwierdzić, że 
członkowie rad nadzorczych przedsiębiorstw 
akcyjnych niesłychanie zamiedbywali swoje obo- 
wiązki. Im więcej zgniłe albo ryzykowne było 
przedsiębiorstwo, tem piękniejszemi nazwiskami 
dekorowano rady nadzorcze, stawiano na ich 
czele ludzi niefachowych, lecz błyszczących i w 
ten sposob polowano na pieniądze łatwowiernej 
publiki. 

Właściciele pięknych nazwisk kazali sobie 
dobrze płacić za swoją firme, wypożyczali ją nie 
tylko jednemu, ale całemu szeregowi przedsię- 
biorstw i brali za to pensye ministeryaine we 
formie tantyem. O wykonywaniu jakiej rzeczywi- 
stej kupieckiej kontroli nie było w ogóle mowy, 
tak, że dyrektorzy robili, co im się podobało, 
jak to miało miejsce mianowicie w bankach 
spielhagenowskich i teraz w skrachowanej „Tre- 
bertrocknungsgeseilschaft*. 

Zaufanie do rad nadzorczych tak się za- 
chwiało, że nawet giełdowa prasa domaga się 
zastąpienia ich rutynowanymi urzędowymi rewi- 
zorami. 

Sic transit 
darki* ! 


gloria — „niemieckiej gospo- 


KORESPONDENCYE. 


Paryż 5 lipca. 
(Po wyścigu samochodów. — Z kolonii polskiej). 


W ostatnich dniach można było obserwo- 
wać w Paryżu ciekawy objaw rozłamu miedzy 
prasą a publicznością. Reporterya, odpowiednio 
nzagrzana"* przez fabrykantów samochodów, ude- 
rzyła w wiolki dzwon reklamy na rzecz wyścigu 
samochodów między Paryżem a Berlinem. Pegazy 
dziennikarskie uniosły zbyt daleko rozentuzyazmo- 
wanych reporterów; z turnieju sportowego zro- 
biono wypadek znaczenia społecznego i polity- 
cznego. Samochód miał staó się mostem zgody 
między dwoma poróżnionemi narodami, a zwy- 
cieztwo francuskiego „chauffeura* (tak zowie się 
sportsman lub maszynista, kierujący samocho- 
dem) miało być tryumfem, godnym  Austerlitzu 
lub Jeny. 

Wyścig trwał trzy dni. Przez pierwsze dwa 
zapał dzienników rósł jak na drożdżach. Trze- 
ciego dnia, Francuz Fournier zwycięża współza- 
wodników. Zdawało się, iż teraz entuzyazm do- 
sięgnie kulminacyjnego szczytu, Zupełny zawód! 


- Rok XLI. 
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Jakiś zimny wiatr — może ołówki redaktorskie, 
— zwroził nagie temperaturę sprawozdań dzien« 
nikarskich. Wiadomości o przyjęciu Francuzów 
w Berlinie brzmiały sucho i zwięźle, Kilku wpły- 
wowych publicystów, jak Lucyan Descares i Ka- 
rol Laurent, wystąpili z ciętemi felietonami, wy» 
szydzającemi takt francusko-niemieckiego wyścigu. 
Cóż się stało ? 

Oto w społeczeństwie francuskiem ozwały 
się nagie szlachetne uczucia bolu i obrażonej 
ambicyi, i zaprotestowały przeciw wybrykom 
sportowego animuszu: — Dość cierpimy już w 
pokorze. Wasze piekielne maszyny zatruwają 
nam powietrze i czynią gościńce publiczne nie- 
bezpieczniejszemi, niż były w czasach barbarzyń- 
skich. Nie zadawalacie się przejeżdźaniem na 
śmierć kur, gęsi i psów, ale coraz częściej wpa= 
dacie na spokojnych przechodniów i bawiącą się 
dziatwę, Znosiliśmy te naduśycia w cichości, 0- 
becnie jednak posuwacie się zadaleko. Wtargnę 
liście nieproszeni do dziedziny polityki i chcecie 
poniewierać naszą dumę narodową? Hoia zacni 
panowie! 


Opinia, obałamucona na razie przez dzien- 
nikarskie dytyramby, otrząsnęła się i zaprotesto- 
wała. Prasa zdała sobie sprawę z tego nies. 
dziewanego zwrotu i nieomieszkała doń się za- 
stosować. I to jesl powód, dlaczego przygotowa- 
ne w Berlinie na cześć Francuzów manifestacye 
zawiodły oczekiwania i odbiły się w dziennikach 
paryskich słabem echem. Francuscy sportmeni 
spostrzegli — po niewczasie — swój nietakt i zna- 
czna ich część niezwłocznie i pocichu opuściła 
Berlin. Na galowem przedstawieniu w Operze 
miejsca, zachowane dla gości z nad Sekwany, 
świeciły pustkami. 

W Niemczech tedy miano sposobność prze- 
konać się, iż Francya nie zapomniała jeszcze 
klęsk 1870 r. i utraty dwóch pięknych prowin- 
cyi. A z tamtej strony wyciągriętoby chętnie rę- 
ce do zgody, zwłaszcza w teraźniejszej chwili, 
gdy pieniądz francuski mógłby wyświadczyć ta- 
kie przysługi zagrożonemu poważnem przesile- 
niem przemysłowi niemieckiemu. 

Celem omówienia prześladowań pruskich w 
Ks. Poznańskiem, utejsze „Koio* młodzieży zwo» 
łało w ubiegłą sobotę wiec polski, który odbył 
się w kawiarni Marengo, przy udziale niespełua 
60 osób. Odczytano referaty 0 prześladowaniu 
nauki języka polskiego w szkołach pruskich; o 
prześladowaniu młodzieży polskiej w padstwie 
pruskiem. Uchwalono niesienie pomocy materyale 
nej młodzieży. 

Kiika dni wcześniej w tejże samej kawiar- 
ni odbyło się ostatnie przed wakacyami letniemi 
zebranie członków Koła artystyczno-literackiego, 
które w ubiegłym sezonie ujawniło niemałą ży- 
wotność. Liczba członków zwiększyła się zna- 
cznie, nowozorganizowana Ka a porocy zaczęła 
funkcyonować, posiedzenia urozmaicili wykła da- 
mi lub czyt niem własnych utworów pp.: prof. 
Gasztowtt, W. Bugiel, Cezary Jellenta, Fr. Ra- 
wita-Gawroński, Tad. Miciński, Stefan Krzywo- 
szewski, Antonina Dunin, Adamowicz, W. Gągsio- 
sowski i i. 

W handlu księgarskim ukazal się nowy 
tom dzieł sienkiewicza pt. „Marysia“. Mianem 
tem ochrzczony został francuski przekład „Szki- 
ców węglem*. Prócz tej noweli. tom objął po- 
wieść „Na jasnym brzegu“ poprawnego tłóma- 
czenia dokonała panna Noiretówna z Warszawy. 
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L teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, zee.awione z zapisków znale- 
ziomych przy szkartowaniu aktów.) 


(Ciąg dalszy) 

Ale poczciwy prezes nie dał mi przyjść do 
słowa i zawołał serdecznym głosem : 

— Et pamózieju, co to tam drugo pam- 
dzieju gadać; zaraz poszrę po rzeczy pana kon- 
syrarza i proszę do nas bez ceremonii. 

Uszliśmy znowu kilka kroków, mówiąc o 
obojętnych rzeczach, gdy sobie przypomniałem, że 
po odtańczeniu kadryla miał przyjechać pan So- 
froniusz Makuciński i nie będzie wiedział, co się 
ze mną dzieje; wyraziłem tedy obawę, czy mój 
podskakiewicz zdoła mnie odszukać, tudzież cay 
znajdzie bodaj tak cichą ustroń jak hotel Chaim- 
ka, aby ułożyć do spoczynku rozwalcowane nogi. 

Pan prezes bez wahauia w tej chwili zna- 
lazł sposób zaradzenia złemu: 

— Wradek! Wradysraw! — huknąż pan 
prezes z pełnej piersi, tuż nad mojem uchem; 
strętwiałem ; tłum spacerujących świąteczników 
zwrócił ku nam głowy 1 ciekawe spojrzenia, a 
prezes poczerwieniawszy, jakby go ogarnął rza- 


Płaszcze, Haweloki, Kurt 


lony i sprawiedliwy gniew, nad którym zapano- 
wać nie mógł, powtórnie jeszcze dośniejszym gło- 
sem ryknął : 

— Masrarkiewicz, pamdzieju|! echo powtó- 
rzyło, „pamdzieju* i w tejże chwili, jak z pod 
ziemi wyrósł przed nami w postawie po wojsko- 
wemu wyprężonej człowiek, w którym odgadiem 
„Wradka*. 

Ubrany był w kurtkę z szarego drelichu 
oblamowaną czerwonemi wypustkami, w buty do 
kolan, mocno starem błotem dekorowaną, konfe- 
deratką granatową, a biodra jego qe: gwał su- 
rowy rzemień, na któryza zwisał długi i szeroki 
mieczyk. 

— Melduję się posłusznie panu prezesowi, po 
służbie. 

— Że też ciebie, Wradysław, pamdzieju, nigdy 
nie ma, i wrzeszczeć muszę na cary jarmark, 
pamdzieju choćby umierać, aż zachryprem car- 
kiem pamdzieju. 

— Melduję się posłusznie, 
SOWA... 

Burmistrz wpadł mu żywo w słowo: 

— No już dobrze; pójdziesz pamdzieju i 
wszystkie rzeczy pana konsyrarza  przyniesiesz 
zaraz do mnie i oddasz Wacrawowej. 

— Melduję się posłusznie, a jakie to rzeczy 
i gdzie leżą? 

— Milezeć | ty się pamdzieju zawsze nie- 


że pami preze- 


wszystko wiedziar. Dosyć tego. Wacrawowej po- 
wiedz, że pan kunsyrarz będzie mieszkar w zie 
ronym pokoju, po ręwej stronie. 

„Wradek* już przyłożył palce do konfede- 
ratki, wyprężył się i jak po składzie ust pozna- 
lem, chciał zawołać : „melduję się po służbie itd.“ 
gdy prezes, jak Jowisz zachmurzył czoło i rzekł, 
znowu podniesionym głosem : 

— Czekać! Nie skończyrem. Nocnym po- 
ciągiem przyjedzie pau uskultant pana konsyra- 
rza. Będziesz go oczekiwar na dworcu, i zapro- 
wadzisz do pana konsyrarza. Pan askultant bę- 
dzie także u nas mieszkar. Zrozumiano ? 

-— Melduję się panu prezesowi: mam za- 
nieść rzeczy pana konsyrarza do domu. w nocy 
oczekiw«ó pana auskultantia na dworcu i zapro- 
wadzić na nocleg; pan auskultant będzie także u 
nas mieszkać. 

Chciałem dać wyjaśnienie, gdzie są moje 
rzeczy, opisać pana auskulianta, a przynajraniej 
powiedzieć mu jego naawisko, ale poczciwy pre- 
zes nie dał mi przyjść do słowa: 

— To jego growa, on na to poricaj, aby 
wszystko wiedziar, od czegoż poricya pamdzieju ? 
Wradek, możesz odejśc. 

Wieczór spędziłem w towarzystwie moich 
nowych gospodarzy. 

Pani prezesowa chwaliła się, że jest babcią 
kilkomiesięcznego krzykuna, przytem jednak 


potrzebnie wyrwiesz. Od tego jesteś poricaj, abyś|śmiejąc się pokazywała cały szereg ślicznych zę- 
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bów i snopy kokieteryjnych błysków ciskała 
z Oczu. 

Głos jej brzmiał tonami srebrnego dzwon- 
ka, a postawa słuszna, pełna i elastyczna miała 
takie ruchy zgrabne i eleganckie (pasyami lubię 
słuszne, pełne, zgrabne, elastyczne i eleganckie 
kobiety), że dworowałem sobie z tego babkowa- 
nia, i bardzo prędko byliśmy jak starzy znajomi. 

— Pamiętajże sobie Wacławowa, abyś się 
nie rozespała, bo głupstwo trzaśniesz; jak Ma- 
słałkiewicz przyprowadzi tego pana, zaprowadź 
że go tam zaraz, dopilnuj, aby się napił wódki 
i koniecznie zjadł kolacyę, tylko pana konsylia- 
rza nie budzić; starowina taki zmęczony, że po- 
wieki mu zapadają. 

Ten ostatni ustęp przykre na mnie zrobił 
wrażenie; czułem, że ustęp o zmęczonym starowi- 
nie do mnie się odnosi, i dotknęło mnie to nie- 
mile, ileźe auważałem, że właśnie panu preze- 
sowi powieki zapadły, a więc podejrzenie cał- 
kiem było niesłuszne. 

Byłem jednak nadto znużony, a łóżko za- 
nadto białe, miękkie i nęcące, by się nad tem za- 
stanawiać. 

Zbudził mnie szmer, potem szelest, potem 
pomruk cichy, a nareszcie jakby mruk niedźwie- 
dzia zbudzonego w mateczniku. 

— Tędy proszę, tędy, tutaj spi pan konsy- 
liarz; proszę go nie budzić, tylko cicho zjeść ko- 
lacyę i „ligaćt. 


— 


Nie podnosiłem powiek; widocznie Sofro- 
niusz przy pomocy „Wradka* i „Wacrawowej* 
odbywał wjazd tryumfalny. 

— Ależ proszę, ale proszę... — mówił głos, 
który oczywiście nie był głosem Sofroniusza, o- 
tworzyłem więc oczy i ujrzałem przy stole krzą- 
tające się nocne widmo femśnini generis, w ol- 
brzymim czepcu, z pod którego nieposłuszne ucie: 
kały włosy, w kaftaniku na piersiach niedyskre- 
tnie się rozsuwającym, w spodnicy narzuconej 
widocznie tylko na koszulę, gdyż opasłe kształty 
linii udowych obustronnie mocno się zarysowały. 

— Proszę siadać, napić się wódki, przetrą- 
cić kotlecika, jeszcse ciepły — szeptało widmo 
głosem basowym, cicho, ale takim szepiem, że 
wywoływał wibracyę szyby w oknie, i jakkol- 
wiek starał się być cicbym, dudniał echem kute- 
go wozu toczącego się po moście. — Tylko pro- 
szę uważać, żeby niezbudzić pana konsyliarza, 
bo pani prezesowa surowo nakazała ! 

Śmiech mnie brał, wyspałem się i wypo: 
cząłem, było mi więc wesoło, i myślałem sobie : 

— Byłby to dziwny dziw, gdyby ktoś mógł 
teraz spać, przy tym grzmocie nieboszczyk spać- 
by nie potrafił. 

Obok stołu stał wysoki mężczyzna, w guni 
na opaszki zarzuconej, a w ręku trzymał latar- 
kę, jakiej używa służba kolejowa. 

(C. d. n.) 


MIKOŁAJA LUDWIGA 


LWÓW, LVIEL GkULGE'A. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12 Lipca 1901 Nr. 191. 


Wogóle jednak można powiedzieć, iż tłó- 
macze wyrządzają wielką krzywdę Sienkiewiczo- 
wi i nieudolńe ich przekłady są powodem, iż po 
za „Quo vadis?*, inne dzieła Sienkiewicza nie 
mają wcale takiego we Francyi powodzenia, na 
jakie zasługują. Publiczność jest zniechęcona ja- 
kością i ilością tych przekładów. Oto np. „Ha: 
nia* ukazała się obecnie już w trzeciem — bar- 
dzo słabem tłómaczeniu. Czytelnik francuski, po- 
ciągnięty nazwiskiem autora „Quo vadis?*, ku- 
puje książkę i doznaje przykrego zawodu. 


Nieposzanowanie samych siebie 


Dziwne jest nasze społeczeństwo. Jest ono 
niby dumne, niby wrażliwe, a jednak znosi z 
bezprzykładną obojętnością krzywdy i obelgi. Fa- 
kta oburzające nie wywołują nawet prostego od- 
ruchu, jaki wywołuje wierzgnięcie konia lub uką- 
szenie osy, od których w najgorszym razie usu- 
nąć się należy. My tymczasem nie usuwamy się 
Od..... przeciwnie, szukamy go sami w jego 
legowisku, kąsające osy sprowadzamy pod dach 
własny, umieszczamy przy naszych dzieciach, po- 
wierzamy im zaszczytne obowiązki wychowaw- 
ców. 

Hakatyzm szaleje w Poznańskiem z zacie- 
kłością. Czy tem, co codzień, słyszymy, oburza- 
my się. Cóż ztąd, kiedy oburzenie nasze jest zu- 
pełnie platonicznej naturyi Czy z tego powodu 
sprowadzamy z Niemiec choć o jedną bonę 
mniej? Czy dla tego przestaniemy sprowadzać 
niemieckie orkiestry i niemieckich wirtuozów ? 
Czy nie będziemy ich oklaskiwali, gdy wygry- 
wają.... lub coś podobnego? A jednostki, które 
rozumieją swój obowiązek, czy będą miały od- 
wagę wystąpić w jego obronie? Czy uważać be- 
dą dom, w którym wychowawczynią jest niem- 
ka, za nieodpowiedni dla siebie ? (czy usuną się 
ou niego sami lub przynajmniej usuną swoje 
dzieci z pod wpływu rówieśników, którzy pod 
takim kierunkiem zostają ? 

Nie, tego nie uczynimy. Jesteśmy na tə zbyt 
grzeczni, zbyt delikatni, a nadewszystko zbyt ru- 
tyniczni. 

'ą4 Są u nas rzeczy, powtarzające się z poko- 
lenia, chociaż zmieniły się okoliczności i one 
przestały mieć racyą bytu. Do takich należą na- 
sze stosunki z Niemcami, które zaporaniały od- 
dawna o szlachetnych hasłach Lessinga, Schillera, 
Ułutzkowa. 

Język niemiecki może być istotnie potrze- 
bny, ale czyż do przyswojenia go sobie pctrzeba 
rodowitej niemki ? Wiemy przecież dziś wszyscy, 
iż paplanie dziecka z boną jest niedostateczne do 
celów praktycznej nauki, gdyż przyswoi ©no so- 
bie tylko tym sposobem elementarne wyrazy i 
zdania. Przecież jeśli i o to tak bardzo chodzi 
troskliwym rodzicom, nie brak przecież Polek, 
posiadających „ęzyk niemiecki doskonale, któreby 
mogły go udzielać. Rzecz dziwna, iż rzecz tak 
prostą przypominać potrzeba 

Ale tutaj wchodzi w grę rutyna. Idziemy u- 
tartym szlakiem, niepomni na to, że co dawniej 
było lekkomyślnością, dziś dowodzi wprost braku 
wykształcenia; co dawniej było grzechem po- 
wszednim, dziś zasługuje na nazwę zbrodni. 
A przy rutynie działa tu także owa nieszczęsna 
pokora jednostki, wobec ogółu, mówiącej zawsze : 
„Coż ja znaczę?* 

Tak samo dzieje się z wyjazdami do nie 
mieckich wód i uzdrowisk. Gdyby one jednak 
wskutek hakatyzmu opustoszały z polskich gości, 
to jakkolwiek każde „ja tak mało znaczę”, brak 
ten daiby się naszym nieprzyjaciołom we znaki, 
a kto wie, czy nie wpłynąłby nawet na ich po- 
stępowanie względem nas. Ale wiedzą oni do- 
brze, iż mogą nam ubliżać bezkarnie, mogą wy- 


dawać, jakie chcą przepisy i wykonywać je z 
krzyżacką... ... a my nie usuniemy się nawet od 
nich. 


Wody niemieckie możnaby jeszcze niekie 
dy uwzględnić potrzebami zdrowotnemi. Chociaż 
dziwne doprawdy musi być usposobienie chore- 
go, który nie odczuwa nieprzyjaznej atmosfery i 
może wśród niej znaleźć spokój i zadowolenie, 
konieczne do skutecznej kuracyi! Dowodzi to pe- 
wnej apatyi jednostek i ogółu, która byłaby naj- 
gorszem świadectwem dla naszego spoieczeństwa, 
gdyby nie była jednym dowodem więcej naszego 
lekkomyślnego ruiynizmu. Wobec jednak zacie- 
kłości niemieckiej, wymaga zmiany w naszem 
postępowaniu najprostsze poszanowanie dla sa- 
mych siebie, bo dopóki my szanować się nie bę- 
dziemy, nie możemy wymagać, aby szanowali 
nas inni. 

Walerya Marrenć Morażkowska. 


LIDGOWY awans na Kol 


W klasie VIII do płacy 3.200 koron awan- 
sowali: Grega W. Lwów. Ogrodziński A. Lwów, 
Gąsowski K. Ustrzycki, Ukraiński J. Lwów, Tele- 
żyński A. Lwów, Szczerbicki W. Lwów, Laskie- 
wicz K. Lwów, Bernardt M. Lwów, Krzepowski 
B. Lwów, Kohmann F. Lwów. 

Do płacy 3.000 koron: Starzewski M. dr. 
Lwów, Wójcikiewicz W. Lwów, Popowicz A. 
Lwów, Brzechowski F. Jarosław, Skrzyszewski 
T. Rawa ruska, Nitecki W. Sambor, Ptaszyński 
S. Tarnopol, Cyprian E. Lwów, Osostowicz W. 
Ustrzycki, Piechowicz S. Lwów, Blucha L. Prze- 
myśl, Schneid J. Lwów, Kasparek E. Lwów, Fe- 
dorowicz J. Lwów, Kassaraba A. Lwów, Fiala 
K. Lwów, Schneider M. Lwów, Romaniszyn J. 
Lwów, Słapa J. Tarnopol, Luksic G. Krasne, 
Rogoziński J. Lwów, Seelig K, Przemyśl, Hur- 
kowski M. Lwów, Hofmokl E. Brody, Biliński J. 
Ławoczne, Schamschula J. Lwów, Biesiadzki B. 
Lwów, Enzinger W. Lwów, Hobert A. Lwów, 
Szudrawy J. Lwów, Finzi F. Przemyśl, Chulaw- 
ski F. Lwów, Michniewicz W. Lwów, Losch E. 
Lwów. 


z zd 


W IX klasie do płacy 2.600 kor. awanso-| do matki z Arco. Oblaną krwią i pokaleczoną, 


wali: Kampel L. Lwów, Witkowski W. Lwów. 

Do płacy 2.400 kor.: Pekel H. Jarosław, 
Żeniuk M. Lwów, Hupczyc A. Lwów, Kihnbeck 
E. Jarosław, Kułakowski T. Jarosław, Wodyński 
K. Zadwórze, Kellner D. Lwów, Szczepkowski A. 
Stryj, Niemczyk A. Bełzec, Nichtenhauser D. 
Podwołoczyska, Schebesta M. Lwów, Brzeziński 
J. Podzamcze, Schleicher E. Lwów, Parfanowicz 
N. Lwów. i 

W klasie X do płacy 2.000 kor. posunięci: 
Nowosielski C. Mszana, Holzkacker F. Rogożno. 

Do płacy 1800 kor.: Pettesch W. Jarosław, 
Petak E. Przemyśl, Bergthal J. Złoczów, Czer- 
wiński W. Lwów, Hónl G. Przemyśl, Bong E. 
Stryj, Migocki S Barszczowice, Karaczewski J. 
Lwów, Schlupek G. Ławoczne, Halusza R. Pod- 
zamcze, Vacek F. Lwów, Frenkel H. Lwów. 

Do płacy 1.600 koron: Mondschein M. 
Przeworsk, Kryda J. Zagórz, Krenzel J. Jdzierna, 
Strobl F. Złoczów, Latocki W. Lwów. 

Dn klasy X zamianowano z płacą 1.600 
koron: Bedliwi J. Niżankowice, Parachoniak 
Lwów. 

Z płacą 1.400 koron: Keszler E. aspir. 
Krasne, Klopek A. asp. Przemyśl, Kodera S. 
asp. Lwów, Rares Z. asp. Przemyśl, Nowak F. 
asp. Mszana, Wąsowicz A. asp. Podwołoczyska, 
Klisiewicz J. asp. Lwów, Nytko M. asp. Podwo- 
łoczyska, Rosuzdaum A. asp. Lwów, Mayer S. 


Tchórznicki B. kancelista Stryj. 
KRONIKA. 


Lwów, dnia 11 Lipca. 


Sprawa Morskiego Oka. Z Zakopanego pi 
szą do Czasu pod dniem 7 bm. Sprawa „Mor- 
skiego Oka“, sprawa piekąca i jątrząca umysły 
w caiej Polsce, na nowo się zaognia. Sejm zwró- 
cił baczną uwagę na tę zagrożoną piędź polskiej 
ziemi. Rzeczywiście słożba ks. Hohenlohego bu- 
duje na gwałt dom na tak zwanej Węglarni w 
dolinie Białej Wody: gromada cieśli ociosuje 
belki, numeruje i składa tak, że w przeciągu kil- 
ku godzin materyał obrobiony przeniosą i usta- 
wią na dawnych fundamentach tuż nad „Mor 
skiem Okiem“ na zboczu Siedmiu Q@ranu ów za 
Rybim Potokiem. Już nawet zaczęli poprawiać 
fundamenta, ale spędzeni przez wachmistrza żan- 
darmeryi galicyjskiej, odpowiedzieli butnie, że 
przyjdą pod osłoną bagnetów i karabinów i dom 
postawią. 

Następnie otrzymał (Czas z Zakopanego na- 
stępujący telegram d. 10 bm. Od poniedziałku 
budują Węgrzy na spornem ierytoryum przy Mor- 
skiem Oku dom, przeznaczony na schronisko i 
posterunek żandarmerii. Robot; te prowadzone 
pod osłoną ośmiu żandarmów węgierskich, któ- 
rzy nie pozwalają nikomu zbliżyć się, grożąc że 
w razie nieposłuszeństwa będą strzelali. Namie- 
stnietwo  telegraficznie zawiadomiono o tym 
lakcie. 

Odznaezenie. Cesarz nadał dyrektorowi za- 
kładu kredytowego, dla handlu, przemysłu i rol- 
nietwa w Jaśle, Bogusławowi Steinhausowi, tytuł 
radcy cesarskiego. 

Mianowania. Namiestnik zamianował pra- 
ktykanta budownictwa Zygmunta Woroszyńskiego 
adyun:iem budownictwa w Przemyślu. 

Dyrekcya poczt z*mianowała : pocztmistrza- 
mi II klasy 2 dla Uścia zielonego K. Michale- 
wiezową, dla Horyńca S. Sonnenthała, dla Ko- 
złowa J. Krzemienia. 

Nadała posady ekspedyentów pocztowych : 
w Chrewcie L. Zytyńskiej,j w Dwerniku Al 
Skorobohatej, w Kałaharówce J. Krogulskiemu, 
w Tymbarku, T. Piotrowskiemu w Romanówce 
J. Karmańskiemu, w Wysocku wyżnem E. To- 
polnickiemu, w Monastercu M. dawranek, w La- 


szkach obok Bobrówki J. Pachniakowi, w Ko- 
niecznej H. Barównej, w Dworach K. Pecowi, 
w Lubienu wielkim M. Lachowskiej w Gajach 


wyżnych W. Grossmannowi. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star- 
szych komisarzy pow T. Rozborskiego z Lima 
nowej do Lwowa, a M. Chojeckiego z Bochni do 
Kolbuszowy, komisarzy pow. B. Nieświatowskie- 
go z Sambora do Bochni, a dr. K. Matyasa z 
Tarnobrzegu do Limanowy; koncypistów nam. 
W. Gawrońskiego z Sokala do Tarnobrzegu, W. 
Madeyskiego ze Lwowa do Sambora i E. Szay 
nowskiego z Wadowic do Rzeszowa, wreszcie 
praktykantów konc. pam, dr. J. hr. Wodzickiego 
z Krakowa do Lwowa, S. Gawła z Drohobycza 
do Wadowie i K. Huberta ze Lwowa do Bóbrki. 

Dwa pojedynki na pałasze odbyły się w o- 
statnich dniach. Onegdaj odbył się pojedynek 
między panami M. a Z., przyczem ten ostatni 
odniósł lekką ranę w głowę. Wczoraj zaś odbył 
się pojedynek między panami P. i C. Pan C. od- 
niósł lekką ranę. 

Pogrzeb zmarłej w Zakopanem ś.p. Maryi 
z Olszewskich Steczkowskiej, matki dyr. gal. Kasy 
oszezędności, odbył się dziś z głównego dworca 
kolei państwowej we Lwowie. Kondukt, prowa- 
dzony przez proboszcza parafii kościoła N. P. Ma- 
ryi Śnieżnej, ks, Chęcińskiego, wyruszył o godz. 
8 rano. Za trumną postępowała najbliższa ro- 
dzina. a za nią krewni, znajomi i tłumy publi- 
ezności. 

Pegrzeb śp. Włodz. hr. Baworowskiego od- 
był się 10 b. m. w Tarnopolu. Ceremonii pokro- 
pienia zwłok dokonali księża miejscowi w asy- 
stencyi duchowieństwa obu obrządków, przyby- 
łego z wszystkich włości nieboszczyka. W obrzę- 
dzie żałobnym wzięło nadzwyczaj liczny udział 
obywatelstwo wiejskie, rodziny hr. Baworow- 
skich, Korytowskich, Koziebrodzkich itd., korpus 
oficerski, naczelnicy władz rządowych i autono- 
micznych, inteligencya miejska i liczne zastępy 
włościan, deputacye z Irembowli i Strusowa, o- 
raz dawni oficyaliści, dla których zmarły zdzia- 
łał wiele dobrego. 

Runięcie skały. Skutkiem ulewnych de- 
szczów w ciągu dni ostatnich nastąpiło obsunię- 
cie się ziemi na linii kolejowej MarmaroseSzi- 
get-Kórósmezó na Węgrzech. W poniedziałek 60 
robotników pracowało nad usunięciem zaścielają- 
cych szyny mas ziemi, gdy nagle oberwała się 
skała i runęła na tor kolejowy, zasypując robo- 
tników. Ośmiu wydobyto z pod gruzów ciężko 
ranionych, z tych dwu w parę godzin później 
zmarło ; lżej ranionych jest kilkunastu. 

Wypadek w Tatrach. Z Zakopanego dono 
szą: Podczas wycieczki na Świnicę spadła z Za- 
wratu znana śpiewaczka koncertowa, panna Sta- 


nisława Budziszewska, która świeżo przyjechała | wtarzał jednę klasę. Jako przykład jego umysło- 


zwłaszcza w głowę, zanieśli górale do szałasu 
nad Czarnym Stawem, dokąd w ośm godzin po 
wypadku, o godz. 1 w nocy, przybyła pomoc le- 
karska z Zakopanego i opatrzyła ranną. Panna 
B. spędziła całą noc w szałasie i dopiero naza- 
jutrz rano przywieziono ją obandażowaną do do- 
mu. Na wycieczkę wybrała się z kilku innemi 
osobami, które, pomimo bardzo niebezpiecznej 
przeprawy, wyszły bez szwanku, Wraz z panną 
B. zleciał natomiast przewodnik i potłukł się 
silnie. 

Z innej strony przychodzą bliższe szczegó- 
10 tym wypadku: Panna B. wybrała się przez Za- 
wrat na Świnnicę w liczniejszem towarzystwie, 
które podzieliłojsię na dwie grupki w ten sposób, że 
jedni szli naprzód, a drudzy w tyle, każda zaś grup- 
ka miała na swoje usługi górala — niestety nie 
zawodowego przewodnika. Ta ostatnia okoliczność 
stała się przyczyną katastrofy. Turyści, zostawiw- 
szy za sobą forsowną i niezupełnie bezpieczną 
partyę nac prze: tściami, mieli du przebyciu Je- 
szcze tylko kilkauuście svoków, ażeby dostać Się 
na grunt pewniejszy. Ale ten ostatek był wiaś- 
nie najbardziej ryzykowny, tworzyia go bowiem 
śliska gruda lodowa. 

Przewodnik zawodowy — jak zapewniają 
taternicy — byłby wyrąbał najpierw schody, a 
dopiero potem pozwolił przejść turyście. Góral 
prowadzący pannę B. i jej towarzysza dra An- 
druszewskiego, nie zrobił tego i wywołał katastrofę, 

Jeden krok fałszywy i panna Budziszewska 
z krzykiem rozpaczliwym spadła w przepaść, a 
tuż za nią zleciał i niefortunny przewodnik. Trze- 
ci z kompanii, lekarz wojskowy dr. A. chwycił 
się kurczowo skały i formalnie wisząc nad ot- 


nato- 
miast panna B. była zlana krwią, tak, że w 
pierwszej chwili niepodobna było nawet przeko- 
nać się o stopriu pokaleczenia. 

Wszystko stało się około godz. 5 popołu- 
dniu. Pokaleczoną pannę B. zanieśli góralę na 
szalu do najbliższego schroniska nad Czarnym 
stawem, gdzie przepędziła całą noc, tymczasem 
zaś posłano do Zakopanego po nesze i opatruu: 
ki, O godzinie 1 w nocy dr. Staszewski z Zako- 
panego dotarł nad Czarny staw i opatrzył nie- 
szczęśliwą turystkę. Rano o godz. 10 przywie- 
ziono ia dn domu Nastę: stwa wypadku nie da- 
azą się j.«zcze przewidzieć. Panna B. odniosła 
kilka poważnych ran w głowę. 

Nagły zgon. Dnia 10 bm. zmarł nagle w 
Podwołoczyskach w przejeździe z Moskwy do 
Wiednia rosyjski radca sądowy Iwan Michało: 
wiez Sarańcow. Przyjechawszy rosyjskim pocią- 
giem wysiadł, by przesiąść się do pociągu au- 
stryackiego. Nagle zrobiło mu się słabo i w kil- 
ku minutach wyzionął ducha. 

Ślub. W kościele St. Honoré d'Eylau w Pa- 
ryżu odbył się onegdaj ślub hr. Stanisława de 
Castellane z p. De Terry. W orszaku ślubnym 
znajdowali z Polaków ks. Jerzowie Radziwiłło- 
wie, Elżbieta Radziwiłówna (drużka) oraz  księ- 
stwo Radolińscy. 

Zabawa „empire* u hr. A. Potockiego, jaka 
miała młejsce w dawnym pałacu ks. Józefa Po- 
niatowskiego pod Warszawą — upamiętnioną zo- 
stała w ostatnim numerze paryskiej LIlllu- 
slralion, gdzie przedstawiona jest grupa kilku- 
dziesięciu uczestników zabawy w kostyumach z 
epoki napoleońskiej. W grupie tej znajdują się 
między innymi: hr. August Potocki, hr. L. Bade- 
ni, hr M, Zamoyski, hrabiny: Potocka, Zamoy- 
ska, Potulieka, w. książę Borys, hr. Kwilecka, ks. 
Gagaryn (córka gen. gubern. Czertkowa), hr. A 
Krasiński, panny Karśnicka, Zamoyska i Pla- 
terówna. 

Straszna katastrofa. Z Nowego Jorku tele- 
grafują: Pod Norton w Stanie Missouri załamał 
się wczoraj pędzący całą siłą pary pociąg osubo» 
wy kolei Chicago-Alton z pociągiem towarowym. 
Obie maszyny i wiele wagonów zostało zdruzgo- 
tanych, 8 podróżnych straciło życie, a 26 odnio- 
sło skaleczenie. 

Kotastrofy w górach. Na wycieczce do tzw. 
Lindauerhiitte spadli turyści niemieccy dr. Paweł 
Schwarzbach z Drezna i prof. Maler wraz z żo- 
ną. Pierwszy zabił się na miejscu, małżonkowie 
Maler są ciężko ranni. 

Z Budapesztu donoszą do dzienników, że 
wiedeńscy turyści Adolf Lindenfeld i Eugeninsz 
Scehmer podczas niedzielnej wycieczki w Karpa- 
ty spadli w przepaść i stracili życie na miejscu. 

śongres antigrużllczy odbędzie się pomię- 
dzy ż2 a 26 bm. w Londynie, pod protektoratem 


króla, a pod przewodnictwem ks. Chmbridge. Do"; 


tychczas zgłosiło się 1200 lekarzy. 
jest udział 2500 przedstawicicli. 
Na Mont-Blanc. Pierwsze próby elektrycznej 
górskiej kolei 2 ie Fayet do Gcamoix świetnie 
się udały. Pewien inżynier, który w towarowym 
wagonie przejechał tę przestrzeń 2U-kilometrową 
z chyżością 50 kin. na godzinę, mógł najspokoj- 
niej w czasie jazdy rysować i pisać. 
A agony pierwszej i drugiej klasy mają na- 
dejść do Le Fayet niebawem, tak, że ruch roz- 
pocznie się niedługo. Nowa ta kolej, która za- 
stępuje znaną dr"rę z Saint-Gervais do Chamo- 
nix, jest prawdziwie znakormiitem dziełem tego- 
czesnej techniki i prowadzi podróżnege przez pa- 
smo wspaniałych szczytów gór nad przepaściami 
i odkrywa coraz piękniejsze widoki  Zwiedzenie 
miejscowości Chamonix, skąd najpiękniejsze 83 
wycieczki do tzw. „morza lodowetego* i „Baza- 
ru* i rozumie się na wierzchołek góry „Mont- 
Blanc“ zwiększy się niezawodnie bardzo zna- 
cznie. 


Notę dyplomatyczną Papieża, protestującą 
przeciwko uchwalonej przez parlament francuzki 
ustawie przeciw Zakonom wręczył 7. (bm. kar- 
dynał Rampolla, sekretarz Stanu ambasadorowi 
francuzkiemu przy Stolicy św. Wydanie tej noty 
poprzedziła kurenda Ojca św. do generałów kon- 
gregacyi zakonnych we Francyi. 


0 jeneraie Rittichu, który wystosował znae 
ną bombastyczną odezwę do narodu czeskiego 
z okazyi zjazdu Sokołów słowiańskich w Pradze, 
otrzymuje Czas następujące szczegóły: Do jene- 
rała Ritticha można wybornie zastosować słowa, 
wypowiedziane o Kotzebuem w broszurze, wy- 
danej w Lipsku 1856 roku, a napisanej przez 
grono oficerów rosyjskich: „czysto umyty i ogc- 
lony Niemiec, który bezradnością i cierpliwością 
doszedł do znakomitych stopni*. Również, jak 
Kotzebue, Riitich był na początku małym, wygo- 
lonym Niemcem protestantem, o bardzo mier- 
nym umyśle. W roku 1847—1851 był w Mikoła- 
jewskiej szkole inżynierów. 

Nie miał zdolności do matematyki i 


Spodziewany 


po- 


wego „polotu“ przy doskonałej pamięci i praw- 
dziwie niemieckiej wytrwałości do „dołbiaszki“ — 
co w szkołach rosyjskich oznacza „wykucie na 
pamięć“ — może posłużyć następujący fakt: Je- 
neral Kierbedź wykładał mechanikę uczniom 
szkoły inżynierskiej Wywołany Rittich dostał 
zadanie wyprowadzenia formuły wytrzymałości 
schodów skręconych ; wypisał ją też dokładnie na 
dwóch tablicach ze wszyskiini integrałami i zna- 
kami. Obecny przytem jemerał Szarnhorst przed- 
łożył mu dane w cyfrach, aby je postawił w 
miejsce liter w formule i wyprowadził praktyczny 
rezultat. Rittich nie wiedział wtedy, co z tym 
fantem zrobić. 

Wywołało to naturalnie ogólne zdumienie, 
co więcej „spalenie“ Ritticha. Czując, że nie zaj- 
dzie daleko w inżynieryi, Rittich wstąpił do Aka- 
demii jeneralnego sztabu, gdzie prędzej wystar- 
czy dobra pamięć. Akademię skończył dobrze, 
służył potem w jeneralnym sztabie i odbył w r. 
1877 kampanię turecką, w której się niczem nie 
odznaczył, Dlatego zeszedł do rzędu miernych je- 
nerałów. 

Widząc, że mu karyera wojskowa i wo- 
jenva nie służyła, zrobił się jenerałem-politykiem, 
uczepił się Ignatiewa i jemu zawdzięcza dalsze 
swoje utrzymanie się na powierzchni. Rittich 
należy do tej samej „plejady* jenerałów, co Ko- 
marow, starszy Od niego rangą, młodszy wie- 
kiem, niższy zdolnościami. Rittich liczy obecnie 
70 lub 71 lat życia. W tem oświetleniu można 
najlepiej zrozumieć wystąpienie Ritticha i tekst 
jego listu, wygotowany w kużni „słowiańskiej* 
Ignatiewa i Komarowa, 

Proces o odczyty. Przed sądem cywilnym 
w Wiedniu, odbyła się rozprawa literata Stelien- 
heima, znanego pod pseudonimem Liebchen, prze- 
ciw impresaryowi Kuglowi o zapłacenie sumy 
1.400 koron, za samowolne zerwanie kontraktu, 
Kugel zawarł ze Stettenheimem kontrakt co do 
tournée w Galicyi wschodniej i Bukowinie. Stel- 
tenheim twierdził, że Kugel odmówił mu dalsze- 
go wykonania kontraktu po edczycie w Sucza- 
wie, Kugel zaś twierdzi, że Stetienheim po od- 
czycie w Stanisławowie nie chciał więcej urzą- 
dzić odczytów. Przy rozprawie krzyknął Stetten- 
heim: „Pfui, wstydź się pan, to jest kłamstwo !“ 
Na to odpowiedział Kugel: „Jak Boga kocham, 
to jest prawda“. Scena ta wywołała wielką we- 
sołość wśród audytoryum. Osiatecznie pogodzili 
się powaśnieni, zawierając ugodę, mocą której 
Kngei rozpocznie z Stettenheimem nowe tournée 
z 9 odczytów za co mu Kugel da 1.000 złr. 

Pożarci przez rekiny. Załoga krzyżowca 
„Kalabrya*, krążąc na wodach chińskich, była 
świadkiem wstrząsającej sceny: Okręt znajdował 
się wtedy pomiędzy Singaporem a Uolombo. Je- 
den z majtków, ukarany surowo za wykroczenie 
przeciw dyscyplinie — postanowił odebrać so- 
bie życie. Sądząc więc, że nikt nań nie zwa- 
ża, rzucił się w morze. Rozpaczliwy krok spo- 
strzeżono i w tej chwili spuszczono szalupę, aby 
ratować dresperata. Zaledwie łódź dotknęła się 
wody, wskutek mieszczęsnego ruchu przewróci- 
ła się i dwunastu majtkow zualazło się w oumę- 
tach morskich. W jednej chwili otoczyło nie- 
szczęśliwych stado rekinów, których w tem miej- 
scu zawsze pełno i żarłoczne potwory rzuciły się 
na ludzi. Pomimo natychmiastowej pomocy i ra- 
tunku, nie wszyscy zdołali się ocalić. Trzech 
majtków znalazło straszną śmierć w paszczach 
rekinów, a pozostali koledzy patrzyli z pokładu 
na okropny dramat, nie mogąc przyjść nieszczę- 
snym z pomocą, 

Zmarli. W Krakowie umarł w czwartek fi- 
zyk miejski dr. Jan Buszek, który wiele zasłużył 
się około uporządzenia stosunków sanitarnych 
Krakowa. 


Mówią powszechnie, że kto długi płaci, 
Ten niezawodnie rychło się zbogaci... 
Podobnych bajek krąży w świecie wiele, 
W kurs je puszczają sami wierzyciele. 


Ze stowarzyszeń. 


Zjazd pocztmistrzów we Lwowie zakończył 
się dokonaniem nowych wyborów. Do  komisyi 
szkontrującej wybrano pp. Teofila Szczurowskie- 
go, Stankiewicza i Stetkiewicza. Prezesem wy- 
brano przez aklamacyę p. Kowalewskiego, długo- 
letniego prezesa Towarzystwa. Do wydziału we- 
szli pp. : Kazimierz Moskwiński, Kotowicz Justyn, 
Adolf Bieniecki, Helena Kozakiewicz, Witkowicki 
Alojzy, Kulczycki Luhin, Sroczyński Bronisław, 
Jako zastępcy wydziałowych wybrani pp.: Zyg. 
Aichmitller, Ludwik Krupski, Onufry Bojsa, Wład. 
Bilet, Maryan Orzelski i Paweł Ilnicki. Delega- 
tem do związku we Wiedniu wybrano p. Kazis 
mierza Moskwińskiego (jun.). 


Kalendarz. 

W piątek dnia 12 lipca Henryka, — Petra 
i Pawia. 

Wschód słońca 12 lipca o godz. 4 min. 18, 
zachód © godz. 7 m. 50. 

W sobotę 18 lipca Małgorzaty. — Sobor 
SS. 12 Apost. 

Wschód słońca 18 lipca o godz. 4 min. 19 
zachód o godz. ? min. 49. 


Colosseum Thorna. Nowe senzacyjne atrak- 
cye. Riccardo i Benedetto parodyści operowi. 
Siostry Gaseh fenomenalne akrobatki. Charles 
Pauly koncertowy artysta w gwizdanpiu. Brooko 
s Dunom ameryk. ekscentrycy (2 murzyni) Kicki 
śpiewaczka tyrolska. Iben Obed arabski ekwili- 
brysta. Trupa Crawford gimnastyczno ukroba- 
tyczny akt parterowy. Goleman niezrównana 
tresura psów i kotów. Homberć ś Renardo eks- 
centrycy muzykalni. Rodzeństwo Berger wirtuozi 
na harmonice ustnej. Fory, subretka. Elvira 
Oceana and Mas, ewolucye na trapezie. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku  High-Life, 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


Duńskie kolonie letnie. 


Co roku od lipca do września może wędro- 
wiec w Danii skrzyżować się z pociągiem, zapeł- 
nionym wyłącznie dziatwą. Jasnemi gromadkami 
wyglądają z za portyer radosne główki, © różo- 
wych buziach, z oczyma  blado-niebieskiemi, jak 
niebo Skandynawii. Z tyłu w wagonach gwar, 
śmiechy, nawoływania, rzekłbyś bardzo głośny 
świergot wróbelków. To dzieci ze szkół ludowych 
jadą na wakacye. Ale nie do rodziców, ani kre- 
wnych i nie zawsze na wieś. Jadą do osób zu- 


je gościnnie, 


— a 


pełnie obcych, a wszystkie zmieniają środowisko. 
Pochodzące z miast, głównie z stolicy, dążą do 
siół, wieśniacy mkną koleją do Kopenhagi. 

Jest to rodzaj kolonii letnich, ale z pewne- 
mi modyfikacyami, którym warto się przyjrzeć, 
W roku 1890 kilka kobiet, których przodowuicą 
była prosta nauczycielka ludowa, wpadło na po- 
mysł złączania za pośrednictwem dziatwy ściślej- 
szymi węzłami mieszkańców miasta i wsi. Czyby 
to żle było, gdyby chłopaczek lub dziewczyna, 
urodzeni gdzieś w zaścianku  prowincyonalnym, 
przybyli na miesiąc, dwa, do stolicy, gdyby tu 
pod kierownictwem osób starszych obejrzeli 
wszystko, co warte widzenia, gdyby przypatrzyli 
się miastu i mieszczanom, warunkom bytu od- 
miennym od tych, w których wyrastają, a o któ- 
rych może dziwy słyszeli? A czy nie godziłoby 
się pomyśleć o tem, żeby dzieci, więzione przez 
dziesięć miesięcy w murach miejskich, udały się 
gdzieś na wieś i w zieleni, na świeżem powie- 
trzu, w otoczeniu uśmiechnięiej przyrody spędzi- 
ły kilka tygodni? Nie trudno na to odpowiedzieć. 
I nie trudno urzeczywistnić pragnienie dziatwy 
bogatej. Ale jak umożliwić podobną zmianę wa- 
runków biedakom ? 

Zacne kobiety Kopenhagi zwróciły się do 
średnieb, raczej niższych warstw społeczeństwa— 
do włościau, mieszczan i rzemieślników. Najchę- 
tniej zaopiekowali się tą sprawą wieśniacy. Oni 
więc na prowincyi, a średniej zamożności kłasy 
w mieście, zobowiązali się co rok przyjmować 
do siebie kilkoro dzieci na wakacye. Często od- 
bywa się prosta zamiana, chociaż nieraz ci, co 
tylko jedno dziecko wysłali do miasta, goszczą 
u siebio troje lub czworo, W każdym razie ża- 
dna strona nic drugiej nie płaci, a że szerokie 
koła wprowadziły pomysł w życie, więc i pań- 
stwo wzięło udział w zainieresowaniu się, udzie- 
lając dzieciom zupełnie wolnych biletów jazdy. 

Takie to żywioły biorą udział w owem ar 
cypożytecznem przedsięwzięciu. Że posiada ono 
nieco podobieństwa z naszemi koloniami letniemi, 
łatwo zauważyć, lecz jest różnica w środkach i 
sposobie urządzenia, że już nie powiem: w sile 
chęci. 

Co roku, nim nastąpi zamknięcie szkół, 
specyalny komitet. w Kopenhadze przyjmuje zgło- 
szenia miejscowe i z prowincyi. Właściwie mia- 
sto poczęło brać udział w goszczeniu dzieci do- 
piero znacznie później. Potrzeba było, aby aż 
pięć lat uprzejmości wieśniaczej zawstydziło stan 
trzeci. Włościanie piszą często wprost do dyrek- 
cyi szkolnych. Ten podcjmuje się przyjąć jedno 
dziecko, ów dwoje, inny troje. Zapisujący się 
zaznacza, czy chce mieć u siebie chłopców, czy 
dziewczynki. Prawie zbytecznem jest dodanie, że 
główny zastęp jadących z miasta rekrutuje się 
z dzieci robotników i wyrobników. I tu dosyć 
zgłosić się do dyrekcyi swojej szkoły, aby zna- 
leść umieszczenie. 

Ledwie nauka skończona, a już zaczynają 
się wyjazdy. Dyrekcye kolei oddają dziatwie o- 
sobne pociągi. Przez cały tydzień wyjeżdżają one 
jeden za drugim; cały tydzień drepcą ulicami 
gromadki dzieci z nauczycielami na czele ku 
dworcom. Tworzą się z nich kolumny; chłopcy i 
dziewczęta idą razem. Czyste to, wesołe, knżde 
ma w ręku duńską chorągiewkę. Na przodzie 
oddziału powiewa większy proporzec. Do wago- 
nów wsiadają dzieci same, ale przez całą drogę 
czuwają nad niemi konduktorzy, nadto grupuje 
się je według miejsc przeznaczenia. Jeśliby mimo 
to jakieś dziecko zbłąkało się, jeśliby mu sie to 
zdarzyło na dworcu lub gdy wysiądzie, każdy 
dowie się wnet, z kim ma do czynienia, bo 
wszystkim „wakacyjnikom*, jak ich tam nazy- 
wają, przypinają ich marszrutę do ubrania. 

Na dworcach, zanim jeszcze pociąg przybę- 
dzie, wieśniacy i wieśniaczki duńskie czekają z 
niecierpliwością. Ów lud oświecony, znający swo- 
ją przeszłość, broniący swoich praw, nie uronił 
z serca dobroci. Od wózków roi się, dzieci y- 
siadają, powstaje tłok, każdy włościanin odnaj- 
duje swego przybysza, zacina konie i jazda. Mi- 
lutko schodzą wybladłej dziatwie miejskiej dni i 
tygodnie. Owiana życzliwością, oddychająca po- 
wietrzem łąk i pól, nabiera sił. Nikt nie nakłada 
jej więzów. Dzieciaki biegną na pastwiska z by- 
dłem, łażą po drzewach i płotach, myszkują po 
lasach, wracają zgrzane i czerwone. Ten, co ich 
przyjął, nie skąpi jadła, prawie zawsze mają ką- 
piel i wszystko, czego im do szczęścia potrzeba, 

Włościańskie zaś dzieci, sprzykrzywszy so- 
bie może wieś, radeby zobaczyć trochę świata, 
widzieć miasto, wielki port, ogromne domy i fa- 
bryki. Uhętnie też jadą do stolicy. Tu podejmują 
a zarazem komitet miejski myśli 
o tem, aby pobyt zeszedł im wesoło i korzystnie. 

Codzień mają wyznaczone zebrania. Do- 
świadczeni, życzliwi przewodnicy oprowadzają te 
gromadki pu mieście. Zwiedzają dzielnice, jednę 
po drugiej, oglądają gmachy, przystań, muzea, 
ogrody. Gdzie potrzeba objaśnień, wiodący obja- 
śniają. Potem zabiera się wszystkich do teatru, 
do cyrku, urządza wycieczki w okolice, nad 
brzeg Sundu, do lasów królewskich, pełnych je- 
leni i danieli. 

Zresztą mieszczanie radziby prześcignąć się 
w uprzejmości dia młodych rodaków. W roku 
1896 wieley restauratorzy Kopenhagi urządzili 
dla dziatwy ucztę, a po niej zabawę. W roku 
1899 także spotkały ją nowe nadetatowe niespo- 
dzianki. 

Tak spędza lato dziesięć tysięcy dzieci 
wysłanych z miast i tysiąc innych odwiedzają- 
cych stolicę. 

Lecz już siana skoszone i wysuszone, listki 
żółkną na brzozkach 1 ptaki mają się ku odło- 
towi. Pociągi wakacyjne znowu się napełniają, 
goście wracają do swoich siedzib. Przywożą 
z sobą wesołość i zdrowie, a oprócz tego nie 
jednemu dobra gospodyni i ubranie jakieś włoży 
do węzełka i szynki doda i jadła wiejskiego. 


Doniosłość tych kolonii bije w oczy. Ogro- 
mne znaczenie pod względem fizycznym, "raw- 
dziwie genialne urządzenie strony ekonomicznej. 
A zarazem jaka wartość społeczna! Wieś i mia- 
sto zbliżają się, bratają, łączy je zaś nie egoi- 
styczny jakiś interes, ale kult gościnności i do- 
broci. Wszystko to zrobiło kilka ubogich, niezna- 
nych osób. 


Sztuki piękne. 


Repertoa: lwowskiego teatru miejskiego : 

W piete” s-zedstawienie jubileuszowe 40 
letniej pracy scenicznej Tytusa Gembickiego: 
„Natałka Połtawka”, opera Kotlarewskiego, wy- 
konają artyści teatru ruskiego i „Z dobrego ser- 
ca“ Rydla, wykonają artyści teatru miejskiego. 

W sobotę po raz pierwszy „Ładne polowa- 
nie", krotochwila w 3 aktach Feydeau. 

W niedzielę „Wesele“, dramat w 3 aktach 
Wysp'ańskiego. 

' poniedziałek „ładne polowanie“, kroto- 

chwil. w 3 akt. Feydeau. 


Rupertoar teatru ruskiego. 

w sobotę d. 13 bm. „Ptasznik z Tyrolu“, 
operetka w 3 aktach Zellera. Piąty gościnny wy- 
stęp p. Orzelskiego. 

W trzecim akcie odśpiewa p. Orzelski 
wkładkę. 

* T. Nałęcz-Gembicki, którego jubileusz 40-to 
letniej artystycznej działalności obchodzić będzie 
12 b. m. teatr ruski uroczystem przedstawieniem 
benefisowem w teatrze miejskim, — jesi potom- 
kiem starego, w dziejach naszych zasłużonego 
rodu. Nauki odbywał w Kijowie; wstąpił nastę 
pnie do Zakonu OO. Karmelitów bosych. Dla 
braku powołania poświęcił się później służbie 
sądowej w Berdyczowie. 

Mając zamiłowanie do satuki dramatycznej 
wszedł w r. 1860 w skład trupy p. Zielińskiej, 
i jako wyborny komik stał się ulubieńcem pu- 
bliczności. Występował w teatrach: żŻytomier- 
skim i kijowskim (pod dyr. T. Borkowskiego). 

W r. 1863 walczył dzielnie pod Polanow- 
skim, i odznaczał się w potyczkach pod Pohre- 
byszcz..mi i Bałajami (na Ukrainie) Po powsta- 
niu emigrował do Turcyi; wrócił następnie pod 
przybranem nazwiskiem do kraju, i występował 
w Kamieńcu podolskim. 

Do Galicyi przeniósł się w r. 1868, gdzie 
wstąpił do teatru ruskiego, przechodząc z nim 
różne koleje. W latach 1898 i 1899 był dyrekto- 
rem tego teatru. Jubilat cieszy się wielką sym- 
patyą tak kolegów jak i publiczności. 


* P. W. Floryański w Pradze wystąpił przed 
kilku dniami w operze Smetany „Dalibor*. Pu- 
bliczność czeska urządziła gościowi warszawskie- 
mu szereg serdecznych owacyj; także dzienniki 
miejscowe nie szczędzą pochwał p. Floryańskie- 
mu. Po wakacyach wraca on napowrót do War- 
szawy, gdzie jest stale angażowany. 

* Z prasy warszawskiej. P. Orłowski otrzymał 
pozwolenie na wydawnictwo w Warszawie ty- 
godnika ilustrowanego pt. Na około świata. Pi- 
smu to będzie zamieszczało opisy podróży, wia- 
domości z dziedziny geografii, odkryć i wyna- 
lazzków. Redaktorem pisma zatwierdzony p. Wła- 
dysław Jezierski. 

Wydawca Dsiennika dla Wszystkich w War- 
szawie, p. Piotr Noskowski, otrzymał pozwolenie 
na rozszerzenie programu tej gazety przez wpro- 
wadzenie działu artykułów popularno naukowych 
z dziedziny geografii, historyi i przyrodoznaw- 
stwa. 

Wydawcy tygodnika (łoniec Handlowy pp. 
Aleksander Morozowicz i Władysław Klemens- 
Junosza-Szaniawski otrzymali pozwolenie na roz- 
szerzenie programu przez wprowadzenie felieto- 
nu powieściowego, bibliografii, ilustracyj, nekro- 
logii, zadań konkursowych z nagrodami, kore- 
spondencyj handlowych krajowych i zagrani- 
cznych, sprawozdań z działalności towarzystw 
handlowych i sprawozdań z sądów handlowych. 

Wydawnictwo Chemika Polskiego w War- 
szawie przeszło na własność p. Józefa Leskiego ; 
pa stanowisku za redaktora tegoż pisma zatwier- 
dzono p. Bronisława Znatowicza. 

Wydawca Dawonka Jasnogórskiego ks. Jó- 
zef Adamczyk otrzymał pozwolenie na zmianę 
tytułu na Dzwonek Częstochowski. 


Z POZNANIA.. 


(Telegrafeiu i pocztą.) 


— Wśród nader licznego udziału publiczno- 
ści rozpoczął się w czwartek proces 13 studen- 
tów Polaliów, oskarzonych o tworzenie tajnych 
swiącków. Z oskarzonych zjawiło się tylko pię 
ciu. Obrońcy zgłosil. wniosek, żądający odrocze- 
nia rozprawy, ponieważ nie mieli dość cznsu do 
przygotowania obrony. Trybunał wniosek ten od- 
rzucil, wobec czego obrońca Seyda złożył swój 
mandat. 

— W lokalu gnieźnieńskiego Lecha odbyła 
policya rev:''+, Szukając rękopisu nie znalazła 
go jednak. 


Z AN ARSZT Y. 


(Pocztą). 
— Uniwersytet warszawski ukończyło 191 
studentów ; z wydziału prawa 101, z medycyny 


58. - tustoryczno-filologicznego 8, z fizyczno-ma- 
tema cznego 33, z kursu farmaceutycznego 24. 

- Zarząd dyecezyi kujawsko-kaliskiej po- 
ruczono  biskupowi-sufraganowi ks. Kosaowskie- 
mu, na czas nieobecności biskupa tej dyecezyi 
ks. Beręśniewicza, który wyjeżdża na dwa mie- 
siące do gubernii kowieńskiej na urlop. 


Telegramy i telefonematy. 


Nejmy. 

Wiedeń 11 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu dolno austryackiego poseł Dótz i to- 
warzysze zgłosili wnio.ek wzywający rząd, aby 
starał się odwrócić od rolnictwa niebezpieczeń- 
stwo importu produktów rolniczych z zagranicy, 
szczegó!nie zaś z Rosyi, państw bałkańskich i 
krajów zamorskich w obec zamierzonej budowy 
nowrch kanałów i dróg wodnych. 

Poseł Riegler i towarzysze postawili wnio- 
sek, wzywający rząd do przedłożenia ustawy, 
któraby miała na celu uwolnienie posiadłości 
włościańskich od długów hipotecznych, a to albo 
podług systemu wykupna ciężarów gruntowych 
(Grundentłastungssystem) albo przez wydanie 
bądź państwowych obligacyi hipotecznych, bądź 
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odpowiedniej sumy not państwowych z kursem 
przymusowym. 

Ze strony wydziału kraj. przedłożony został 
projekt ustawy 0 podwyższeniu pensvi nauczy- 
cielskich. Podług projektu tego nauczyciele już 
po 5 latach służby nabywają prawa do pensyi, 
która wynosić ma 4°/, płacy,a najmniej 800 kor. 
Uprawnione do pobierania pensyi są również 
wdowy, jeżeli mąż po 5 latach służby umrze lub 
stanie się niezdolnym do pracy. 

Pensya wdowia wynosić ma najmniej 600 
kor. Dla dzieci (do 24 roku życia) mają być 
wdowom udzielane dodatki. Ustawa wejść ma w 
życie najpóźniej 1 stycznia 1902, jeśli do tego 
czasu ogłoszą i sankcyonowaną zostanie ustawa 
o podwyższeniu dodatku wódczanego na korzyść 
kraju. 

Berno morawskle 11 lipca. Sejm przyjął 
głosami posłów czeskich i wielkiej posiadłości 
przeciw głosom lewicy wniosek o założenie cze 
skiej wyższej szkoły realnej w Przyborzu (Frei- 
berg) i Budszowicach. 

Imieniem niemieckiego klubu sejmowego 
oświadczył p. Fuchs, że będzie głosować przeciw 
wnioskowi, w pierwszej linii z tego powodu, iż 
urządzanie szkół Średnich w tak małych micj- 
scowościach jak wymienione, może być dla nich 
fatalnem pod względem finansowym. 

P. Zacek odparł, iż nie spodziewał się wca- 
le, aby niemiecka lewica występywała w sposób 
tak wyraźny przeciw urządzaniu czeskich szkół 
średnich. Podobne postępowanie dolewa tylko 
oliwy do ognia wzniecanego przez przeciwników 
ugody narodowościowej. 

Sejm przyjął następnie projekt ustawy o 
dyscyplinarnem postępowaniu przeciw nauczycie- 
lora szkół ludowych i wydziałowych. W toku o- 
brad nad tym przedmiotem. oświadczył namiest- 
nik, że rząd musi zrzec się spółdziałania przy 
przyjściu do skutku rzeczonego projektu ustawy, 
albowiem już izba deputowanych zajmuje się tą 
sprawą. 

W dalszym ciągu sejm uchwalił przyczynić 
się oznaczyć się mającymi ustawą krajową kwo- 
tami do budowy kanałów spławnych na Morawii, 
a zarazem wezwać rząd, aby odnośne projekty 
usiaw przedłożył na najbliższej sesyi. 

Po mowie pożegnalnej marszałku krajowego 
i po odpow'edzi namiestnika, który wyraził na- 
dzieję osiągnięcia ugody — sesya sejmowa zo- 
stała zamkniętą. 

Grac 11. lipca Grazer Volksblatt donosi, 
że komisya konstytucyjna sejmu styryjskiego na 
wczorajszem posiedzeniu swem uchwaliła 7 gło- 
sami przeciw 3 zatrzymać kuryę większych po- 
siadłości. Przy obradach nad .«rorrt4 wyborczą, 
cświadczył namiestnik hr. Clary, że rząd obstaje 
przy tem, aby zaprowadzono powszechną kuryę, 
podobnie jak dla rady państwa Po dłuższej dy- 
skusyi uchwalono odroczyć posiedzenie, celem po- 
rozumienia się między stronnictwami ce do sta- 
nowiska rządu. 

Praga 11. lipca. Czeski Wydział kraj. u- 
chwalił na wczorajszem zebraniu w sprawie ure- 
gulowania finansów krajowych wysłać memoryał 
do ministra finansów, prezydenta ministrów dr. 
Kórbera, ministra Rezeka, jakoteż do wszystkich 
Wydziałów krajowych w Austryi. W memoryale 
tym opisane będzie trudne położenie finansowe 
Czech, tembardziej, że w tym roku Czechy mają 
deficyt z powodu nadmiernych wydatków na re- 
gulacyę płac nauczycieli. Memoryał ma na celu 
osiągnięcie porozumienia między Wydziałami kra- 
jowymi, celem żądania od rządu zapowiedzianego 
podatku od piwa na korzyść krajów W końcu 
momoryał ma dać początek do zwołania ankiety 
Wydziałów krajowych. 


Anglia i Fransvaal. 


Capetown 11 lipca. W Oraddorf 
w ciągu bieżącego tygodnia nastąpi stra- 
cenie tych powstańców, którzy stoją pod 
zarzutem usiłowanych morderstw. 

W Middelburg stracono wczoraj je- 
dnego powstańca. Słychać, że kolumna 
Scheepersa zajęła Maraisburg. Scheepers 
wydał proklamacyę, w której ogłasza Ma- 
raisburg jako terytoryus. państwa Oranje 
i przyrzeka mieszkańcom opiekę przed An- 
glikami. 

Capetown 11 lipca. Pani Lucas 
Meyer wyjeżdża do Europy, gdzie prze- 
bywać będzie aż do ukończenia wojny. 


W Chinach. 


Waszyngton 11 lipca. Ohiny zgło- 
siły u rządu amerykańskiego żądanie od- 
szkodowania w wysokości %, miliona do- 
larów za rzekome złe obchodzenie się z 
Chińczykami w miejscowości Butt w ro- 
ku 1886. 

Londyn 11 lipca. „Daily Mail“ do 
nosi z Pekinu: Japonia ostatecznie zgo- 
dziła się na propozycyę mocarstw, aby 
Chiny zapłaciły odszkodowanie w bonach 
czteroprocentowych. 

Nzangaj 11 lipca. Chińskie dzien 
niki donoszą, że prawy następca tronu Tu- 
chyn wyruszył na północ od nrowineji 
Szansi, gdzie znajduje się jego ojciec ksią- 
żę Tuan. Tam też miały się nagromadzić 
znaczne oddziały wojska, wrogo dła cudzo- 
ziemców usposobionego. 


Różne. 


Warna 11 lipca. Wczoraj przybył 
tu na okręcie „Rościsław* wielki książ 
Aleksander Michajłowicz. Książę Ferdy- 
nand bułgarski oczekiwał gościa na jach- 
cie bułgarskim „Nadieżda“, poczem obaj 
na okrętach swych oddali sobie nawza- 
(em wizyty. Miasto Warua jest udekoro- 
wane. 


Wielki książę Aleksander Michajło- 


która z uprzejmością udziela mi objaśnień i od- 


wicz przyjmując ministrów bułgarskich | prowadza po laboratoryum i salach, przeznaczo- 


zaznaczył, że nie przybył, aby robić ja- 
kąbądź politykę. Wśród Bułgarów czuje 
się jakby u siebie w domu. Książę Fer- 
dynand podziękował carowi telegraficznie 
za wizytę wielkiego księcia, a także rada 
ministeryalna wysłała do rosyjskiego m'- 
nistra spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorfa depeszę, w której powiada, że wi- 
zyta członka domu cesarskiego wzmacnia 
węzły łączące Bułgaryę z Rosyą. Dziś 
odbędzie się na pokładzie okrętu „Rości- 
sław* żałobne nabożeństwo z okazyi ro- 
cznicy zgonu następcy tronu rosyjskiego. 

Sewilla |1 lipca. Rozruchy z po- 
wodu strejku robotników trwały przez cały 
dzień. Grupy strejkujących przeciągały u- 
hkcami, kamieniami cbrzucając fabryki i 
domy. Prefekt miasta usiąpii z stanowiska 
swege i zarząd miasta odddał władzom 
wojskowym. Gwarancye koustytucyjne znie- 
siono. Miasto całe obsadzone wojskiem. 

Paryż 11 lipca. Komitet zjedno- 
czonych robotników górniczych, ktory 0- 
braduje obecnie z Paryża, zajmował się 
dziś sprawą jeneralaego strejku górników ; 
w zasadzie uznano, że strejk taki jest w 
danym razie pożądany i wskazany. 

Petersburg 11 lipca. Z okazyi 
zlotu sokolstwa w Pradze pisze „Nowoje 
Wremia*, że paugermanizm zaczyna wal- 
czyć przeciwko sojuszowi francusko-ros j- 
skiemu, który—zdaniem dziennika—łączy 
się ze Słowiańszczyzną zachodnią. Dzien- 
nik wymieniouy wyraża Życzenie, aby 
duch sokolstwa rozlał się po całej Sło- 
wiańszczyźnie, zaprzecza w końcu wiado- 
mości, jakoby generał Rittich, słowianofi!, 
miał opuścić Pragę z powodu wezwania 
policji. 

Petersburg 11 lipca. Towarzy- 
stwo wstrzemięźliwości postanowiło wy- 
kluczyć hr. Tołstoja z grona swych człcu- 
ków honorowych, z powodu odpadnięcia 
jego od cerkwi prawosławnej 

Petersburg 11 lipca. „Nowosti* 
donoszą, że ministerstwo zajęło się spra- 
wą polepszenia bytu nauczycieli szkół 
średnich. Zamiast płac w stosunku do ilo- 
ści godzin wykładowych, zaprowadzoną 
będzie stała pensya. 

Kolonia 11 lipca. „Koeln Ztg.* 
donosi z Sóul na Korei z 6 bm.: Na wy- 
spie Quelpart toczyła się przez 10 dni 
walka między katolickimi misyonarzami i 
uczniami misyonarskimi z jednej strony a 
łudnością z drugiej. Dwunastu miejsco- 
wych mieszkańców i 300 uczniów mi- 
syonarskich zostało w walce zabitych, Wi- 
nę ponoszą — zdaniem gubernatora — 
uczniowie misyj (ponieważ popierali egze- 
kutorów podatkowych), żądających zbyt 
wysokich podatków. Francuski okręt wo- 
jenny udał się do wyspy Quelpart ponie- 
waż, jak opowiadano miało w tej walce 
ponieść śmierć 2 francuskich misyonarzy. 
Gdy okazało się, że wiadomość ta niepra- 
wdziwa, okręt francuski znowu odjechał. 
Rząd koreański polecił urzędnikom zbadać 
te zajścia i dodał im do pomocy kompa- 
nię piechoty. Z tej miadomości nie można 
wiedzieć, czy chodzi o ponowny wybuch 
rozruchów na Korei, czy jest to spóźnio- 
na wiadomość z Sóul o dawniejszych nie- 
pokojach. 

Petersburg 11 lipca. Akademia 
umiejętaości otrzymała dziś od kierowni- 
ctwa ekspedycyi, która wyruszyła do Sy- 
beryi, aby znalezionego tam mamuta przy 
wieźć do Petersburga, telegram z Irkucka 
donoszący, że ekspedycya przybyła tam 
14 czerwca. Jedzie ona parowcem w górę 
rzeki Aldan i dotrzeć ma po 2%4 miesią- 
cach do oddalonego o 3000 wiorst Koby- 
mabu. Mamut, o który chodzi, jest podo- 
bnoś jedynym okazem w swoim rodzaju. 
Włosy, skóra i mięso (!) mają być dosko- 
nale utrzymane, a w żołądku znajduja się 
rzekomo niestrawione jeszcze (!) resztki 
pokarmów. 


Pierwsza apteka Kobieca 


Donosiliśmy już u otwarciu w Petersburgu 
pierwszej w Europie aptez: xotiecej, zziożŻonEj 
przez Polkę, magistrautkę farmacyi pannę Anto- 
ninę Leśniewską. O tej aplecu petersburski ko- 
respondent Gazety polskiej daje następujące spra- 
wozdanie : 

Apteka mieści się w obszernym lokalu do- 
mu kościelnego, obok kościoła św. Katarzyny, w 
bardze ruchliwej części Prospektu Newskiego. 
Wchodzę na 1 piętro po wygodnych schodach do 
gustownie na biało wymalowanego salonu, bo 
inaczej niepodobna nazwać pokoju z wykwintnemi 
szafkami i mebelkami, za którym przez dużą ar- 
kadę widać drugi o takim samym kolorze gabi- 
net właścicielki; tam również wszystkie meble, 
poczynając od biurka, pomalowane na kolor 
biały. Przy ladzie aptekarskiej uwija się kilka 
młodych panien w białych, czyś.jutkich, długich 
fartuszkach — są to prowizorki i pomocnice 
aptekarskie, już w innych aptekach odpowiednio 
wykwalifikowane. Oprócz nich dwie dziewczynki 
14-letnie uskuteczniają sprzedaż ręczną artyku- 
łów aptecznych. 

Wszędzie czystość nieposzlakowana, ład i 
porządek wzorowy, na każdym kroku odczuwa 
się energię i siłę woli inicyatorki nowego źródła 
pracy kobiecej; ta siła woli maluje się zresztą 
i na sympatycznej twarzy panny Leśniewskiej, 


nych do wykładów dla przyszłych adeptek far- 
macyi. Panna Leśniewska bowiem nie myśli o- 
graniczyć się na „interesie“ aptekarskim lecz 
chce spożytkować swoją wiedzę i doświadczenie 
zawodowe dla sióstr swoich, garnących się coraz 
bardziej do pracy samodzielnej, i w tym celu z 
początkiem września otwiera specyalue kursy 
farmaceutyczne czasowe, dwumiesięczne (dwa 
razy do roku), dla pomocnie aptekarskich, które 
po ukończeniu gimnazyum zdadzą egzamin z ła- 
ciny z (zakresu czterech klas gimnazyalnych mę- 
skich), i stałe, dwuletnie, dla prowizorek, które 
odbyły praktykę „pomocnikowską* w aptece. 
Przy salach przeznaczonych na wykłady mieści 
się małe laboratoryum, oddzielone od dużego la- 
borutoryum aptecznego. Nawiasowo dodać należy, 
że wszystkie aparaty do tego ostatniego, najnow- 
szej konstrukcyi, sprowadziła pznna Leśniewska z 
Wiednia. 

— Kto będzie prowadził wykłady na kur- 
sach ? — zapytałem. 

— Pozyskałam już najlepsze siły profesor 
skie akademii medyczno-chirurgicznej. 

-- Dużo już zgłosiło się uczennie na kursy? 

— Dotychczas niewiele; urządzenie apteki, 
połączone z dużemi trudnościami, zajęło mi tak 
wiele czasu, że nie byłam w możności reklamo- 
wać skutecznie przyszłych kursów ; przyjdzie je- 
dnak niebawem i na to kolej. 

— Przypuszczam, że miała pani do zwal- 
czenia trudności nie mało z otwarciem apteki; 
w sprawach konkurencyjnych, my, mężczyźni, 
nie zawsze odznaczamy się galanteryą względem 
« kobiet. 

Panna Leśniewska uśmiechnęła się znaczą- 
cogi dodała: 

— Mogłabym wiełe o tem powiedzieć, bo- 
rykając się w ciągu lat trzech z przeszkodami 
różnorodnemi. 

— Ile osób pracuja w aptece pani? 

— Dopiero za parę tygodni skompletuję 
cały personal; będę miała oprócz już pracującej 
prowizorki jednego prowizora, 3 pomocnice 
aptekarskie, 3 uczennice i 2 dziewczynki do 
sprzedaży ręcznej. W laboratoryum pracuje 2 
laborantów. 

— Czy nie za duży to personal jak na po- 
czątek ? 

— Chcę zaprowadzić u siebie pracę sie- 
dmiogodzinną, konieczna więc będzie podwójna 
zmiana na dobę, zwłaszcza że apteka czynna 
będzie i w nocy. 

— Czy wśród pracujących ma pani i ro- 
daczki ? 

— Dotychczas zdołałam wyszukać trzy tyl- 
ko Polki, mam jednak nadzieję, że w przyszłości 
będzie ich więcej. 

Z dalszej rozmowy dowiedziałem się, że 
panna Leśniewska stoi na czele kobiecego kółka 
farmaceutycznego i jest w rozległej koresponden- 
cyi z 80 farmaceutkami, pracującemi w różnych 
aptekach Rosyi europejskiej i azyatyckiej, udzie- 
lając im piśmiepnie różnych wskazówek zawo- 
dowych i pośrednicząc w wyszukiwaniu pracy. 
@ każdej z takich korespondentek panna L. 
prowadzi regestr szczegółowy, wypełniając w od- 
dzielnej księdze rubryki następujące : 

1) imię i nazwisko, 2) narodowość i wy- 
znanie, 3) wiek, 4) jakie otrzymała wykształce- 
nie ogólne, 5) stopień natkowy farmaceutyczny, 
6) rok wstąpienia do apteki, 7) gdzie praktyko- 
wała poprzednio, 8) gdzie praktykuje obecnie, 
8) warunki pracy w aptece, wynagrodzenie i go- 
dziny pracy, 10) różne uwagi. 

-- Czy popyt na pracownice aptekarskie 
odpowiada podaży? 

— Znacznie ją przewyższa; w dziesiątej 
części nie mogę zadość uczynić prośbom właści- 
cieli aptek o rekomeudowanie im tak prowizo- 
rek, jak i pomoenic aptekarskich. 

Sądzę, że niektóre panny „nie na wydaniu“ 
zechcą zwrócić na to uwagę. 


Dział ekonomiczny. 


— Koleje lokalne. Wien- Zeitung ogłasza 
sankcyonowaną ustawę, odnoszącą się do tych 
kolei żelaznych niższego rzędu których budowa 
w r. 1901 jest zapewniona. Między temi jest ko 
lej z Nowego Targu, linie Chabówka — Zako- 
pane do Svchahory i z Przeworska do Bachorza. 


— Bank Komercyalny w Jekaterynosławiu 
ogłosił upadłość. 


_ — Bankructwo Banku agrarnego w Char- 
wie. Z powodu nieprawidłowego postępowania 
członków byiego zarządu komisyi rewizyjnej ban- 
ku agrarnego uchwalili akcyonaryusze tego banku 
wystąpić przeciw winnym na drodze karnej. 
Urzędowu gazeta gubernialna donosi, że w 
sprawie charkowskiego banku handlowego nie 
został zamianowany zarząd konkursowy, tylko 
wydelegowano komisyę likwidacyjną. 


— Nowe pokłady węgla. We wsi Paskau koło 
ich morawskiej odkryto nowe pokłady 
węgla. 


— Nowe źródła nafty. Według wiadomości na- 
deszłych z lstmu, miano znaleść w Meksyku po- 
kłudy naftowe, które — jak się zdaje — są O 
wiele obfitsze od kalifornijskich. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 11 lipca. 
Kursa giełdy wiedeńskiej. Losy. 
a) procentowe: 


Austr. zakl. kr. z. obl. pr. z r. 1880 39, 24975 

n n n 1889 30 245 — 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4oj, 4 400: — 
Uregulow. Dunaju z 1870 100 zł. 5% 258:— 
Węg. Banka hip, po 100 zł. 4% 238:60 
Pożyczka serb. prem, po 100 fr. 20/, 82: — 


Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 sł, 


95:50 


16-40 
388: — 
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Clary 40 sł. m. k. 144:— 
Pożyczka m. Inabrukn 20 sł. 83— 
Losy m. Krakowa 20 sł, 73:— 
Pożyczka m. Lublany 20 sł. 60: — 
Ofen 40 zł. 155:— 
Palffy 40 zł. m. k, 159-50 
Czerw. krzyża austr. tow, 10 zł. 48-50 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 24-90 
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. —"— 
Salma 40 zł m. k. 2071 — 
Pożyczka Salcburgska 20 zł. 78 — 

> St. Genois 40 sł m. k. 234:— 
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 386 — 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodnin były następujące : 
Kursu giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 28 czerwca 6 lipca 
Renta papierowa 98:60 98:10 
Austryacka renta koron. 9670 v5-60 
Renta srebrna 88 50 99 05 
Renta złota 117:70 118-20 
4 pro. węg renta złota 11775 118:16 
Węg. renta koronowa 93:— 92 85 
Anglobanki 270:— 268°- - 
Zakład kredytowy 643-50 635:25 
Węg. bank kredytowy 651: — 640 — 
Bank związkowy 453:— 454: — 
Austr. węg. bank 1642: — 1642 — 
Unionbanki 547: — 550 — 
Austr. zakl. kred. ziemsk. 888*— 860— 
Landerbanki 40450 40450 
Alpiay 410: — 417.— 
Nordbany 5920'-— 5700 — 
Anstr. kol. pół.-zachod. 478 — 472 — 
Kolej doliny Łaby 490:— 477.— 
Kolej państwowa 653: — 68475 
Kolej południowa 99:75 93: — 
Tramwaj wiedeński 234: — 230: — 
Marki papierowe 117:82 117-42 


Wiedeń d. 11 lipca. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełìy o gods. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, sakł. kredyt. 623*60, 
węg. zakładu kredyt. 8626:50, Auglobanku 266560, 
Unionbanku 536: —, Banku dla krajów koronnych 
403—, Bankvereinu 443'—-, Bodencreditu 850*—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 62850, 
kolei południowej 87:—, tramwaju A. 327—, B. 
221-—, kolei Elbethal 473:50, kolei północnej 
—'— kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 409-50, 
Rima Muranya 429'—, praskiego towarz. żel. 
1575. fabryki broni —' —, tureckie tyto; we 
273:—, oblig. węg. inderaniz, 92:25, renta mf we 
99-15, austr. renta koronowa 95:60, węg. renta 
koronowa 9295, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91-50, 4-procent. listy banku krajow. 91:50, 4'/;. 
procent. listy banku krajow. 9950, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90* —, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:50, 5-procent. listy banku  hipot. 
109'25, 4-procent. galic. obligac. pro . 96-20, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. s 1898 r. 91-60, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:75, losy tureckie 
96:—, marki 117'50, ruble 258-256 

— Paryż d. 11 lipca. Giełda wieczorna. Trsy- 
procentowa renta 100:66. Mąka 26:85. 


— Borlin l1 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty anstryackie 86:20, (podług obliczenia pro- 
8 ntowego), Spirytus —'—, Austryackie kredyty 
—'—, Digs. Commandit —' —, 

— Frankfurt d.11 lipca, Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 187.40, Kolej państwowa 
SĘ Alpiny —'—, Disconto 17250, Laura 
18010. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 11 lipca. (Przedruk «z urzędo- 
wej (łazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.70 
do 780, pszenica gotowa nowa 7-50 do 7:60. 
żyto gotowe 6'50 do 6'70, żyto gotowe na termi- 
uy 6'45 do 6'50, owies obroczny gotowy 6:50 
do 6:80, owies na terminy 6'80 do 6:40, je 
czmień pastewny 5:40 do 5'50, jęczmień brow, 


6— do 6:20, groch do gotowania 775, do 
12'-—, wyka 7'50, do 8'—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
—'—, bobik 6'— do 6'25, hreczka - '— do 
—'— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała - *— do —'—, tymotka —*— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 


6:10 do 6'80, nowa —*— do —*—, chmiel stary 
—— do ——, nowy za 66 kilo —‘— do —' —, 
rzepak 11:60 do 11:75, groch pastewny —'— do 
——, Inianka —— do — —. 

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 17-— do 
17:20, na terminy 16-— do 16:25, warranty —*— 
do ——. > 


— Wiedeń dnia 11 lipca. Cukier (spokojnie) 
28'70 do —'—. Nafta galicyjska 84:35 do — — 
Spirytus (silny) 4040 do 

Wiedeń dnia 11 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8'57 do 858, 
na maj-czerwiec —*— do —'—, na jesień 8:20 do 
8-22, żyto na wiosnę 0'— do 0*—, na maj-czer- 
wiec —*— do —' —, na jesień 7'18 do 7'19, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5'— do 5:—, na czerwie0- 
lipiea —* — do —'—, na lipiec-sierpień 5:61 do 
5:62, na wrzesień-październik 5:70 do 5'71, owies 
na wiosnę 0:— do 0'—, na maj-czerwiec 0: — do 
0'— na jesień 6:56 do 6'57, rzepak na sierpień- 
wrzesień 18:30 do 13:40, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0, — do 0(—, ne wrzesień-grudzień —'— 
do — —. 

Usposobienie . mdłe. 

Stan powietrza : deszczowo. 


Budapeszt dnia 11 lipca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0-— do 0*—, 
na maj 0*— do 0'—, na październik 7-96 do 7:97, 
żyto na maj —'*— do —'—, na październik 6:76 
do 677, owies na maj (0*— do (*—, na pa- 
śdziernik 6'23 do 6:24, knukurudza na lipiec 5'21 do 
5'23, na sierpień 5'28 do 5'29. na maj (1903) 
4'92 do 4'93, rzepak na sierpień 12:90 do 13: —, 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna słaba. © 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 


| najniżaze najwyższe : 
pszenica na wiosnę F R RE 
pszenica ua maj-czerwiec 800 8:32 
pszenica na jesień 6:— 8-33 
kyto na wioBnę —— e 
żyto na maj czerwiec 1:87 8:95 
żyto na jesień 7:05 7:17 
owies ua maj-czerwiec 0: — 0: — 
owies na lipiec-sierpień 0:— 0:— 
owies na wrzesień-paźdź, 646 6:66 
kukurndzą na maj-czerwiec 5:59 5:65 
kukurudza na jesień 5:64 5:80 
rzepak na lipiec-sierp, —— = = 
rzepak sierpień-wrzesień. 13:26 18-356 


W domu 1a moczarach. 


POWIEŚC 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZEŚC PIERWSZA. 


Ograniczyłam się tedy na opisaniu okolicy 
i uprzejmości mr. Raynera. 

Skończywszy list, przystąpiłam do okna, 
które, jak to obecnie poznałam, położone było 
rad oknem, w którem widziałam poprzednio 
twarz mrs. Rayner. 

Nie mogłam powstrzymać przytem lekkiego 
okrzyku zdziwienia. 

Nad całą powierzchnią moczarów unosiła 
się teraz biała mgła, wysoka zaledwie parę stóp, 
ale tak gęsia, 2e błyszczała w świece księżyca 
jak srebrne jezioro, opasujące łańcuchem swym 
niezmierną przestrzeń. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12 Lipca 1901. Nr. 191. 


braźni, srebrną taflę jeziora czółnami rusałek, 
pluskających cicho przy świetle księżyca i kryją- 
cych się figlarnie w cieniach wysokich drzew. 
Naraz wstrząsnęło mną febryczne uczucie dre- 
szczu, zamknęłam okno, a myśli obrały inny kie- 
runek. 

Jakże tu zimno! Mr. i mrs. Rayner to pe- 
wnie jacyś fanatyczni zwolennicy pięknych wido- 
ków, kiedy osiedlili się w takim domu, który 
musi być niezmiernie wilgotnym. 


II 


Zaledwie ozwał się dzwon zwołujący na 
śniudanie, udałam się z punktuałnością nowego 
przybysza do jadalni. Zaraz potem wszedł mr. 
Rayner, odświeżony, w dobrym humorze, wido- 
cznie jednak roztargniony. 

Sluchałam jego żywej rozmowy z ugrze- 
cznioną uwagą gościa, kiedy spostrzegłam, że i 
mrs. Rayner już była obecną w pekoju. Weszła 
ona, jak się zdaje, bez najmniejszego szelestu, 
zjawiła cię jawby Jech jaki i z podobnym inte- 
resem bezcelowego ducha, dla otaczającego ją 


rękę po przedstawieniu, leżała nieczuła, martwa 
obojętność. 

— Przed paru laty musiała być piękną — 
pomyślałam, patrząc na jej twarz chorowitą, 
bladą cerę i duże siwe oczy bez najmniejszego 
połysku. Postać jej miała jakiś łagodny, uj:-ują- 
cy wdzięk, którego nie zdołał przyćmić nawet 
dość zaniedbany ubiór i zupełne wyrzeczenie się 
wszelkiej kobiecej chęci przypodobania. 


Miała chude, małe ręce i bujne kasztano- 
wate włosy, zawinięte w niedbały węzeł obcią- 
żający małą, kształtną główkę. 


Teraz zeszła się służba do wspólnej, po- 
rannej modlitwy. Weszła też drobna, delikatnie 
wyglądająca dziewczynka, niebiesko-oka z jasne- 
mi wijącerui się wicskami, z owym małym dzi- 
ausem z nad stawu. 

Podczas śniadania sam mr. Rayner po- 
nosił koszta rozmowy; ładną dziewczynkę przed- 
stąwił mi jako moją uczennieę Alicyę, a na złe 
wychowanie małej Mony nie zdawał się zwracać 
uwagi, chociaż ta rzucała na swego ojca kulka- 
mi z chleba, gdy się odwrócił, lub chwilowo 
wstając, przeszedł koło niej, wtedy groziła mu 


ZER NEK" 
we, miss Christie — powiedział — dziecko mnie 


nienawidzi. 

Sądziłam, że żartuje, po niejakim czasie je- 
dnak, przekonałam się, że najsilniejszem uczu- 
ciem ożywiającem to małe, dziwne stworzenie 
była głęboka nienawiść do ojea, która występy- 
wała u Mony bez źadnej przyczyny, ten nie czy- 
nił jej Żadnej przykrości, śmiejąc się jedynie z 
jej wybryków. 

— Pani nie masz pojęcia, miss Christie, 
między jakich barbarzyńców się tu dostałaś — 
powiedział mr. Rayner podczas śniadania. — 
Jadamy obiad o wpół do drugiej. Gdybyśmy 
zechcieli porę jego przeznaczyć na późniejszą 
godzinę, to musielibyśmy go sporządzić sami, bo 
nie moglibyśmy wtedy utrzymać nawet tej ma- 
łej liczby trzech służących. Utrzymują one bo- 
wiem, że dom jest wilgotny, coby się dało wła- 
ściwie przetłumaczyć, że jest zbyt oddalonym od 
miasteczkowych rozrywek. Czy pani nie zdziwił 
nieco styl mego ogłoszenia ? 

-—- Rzeczywiście, panie Rayner. 

— Moja żona obawiała się, czy niejedna 
młoda panienka, nie odstraszy sy szorstką zw'ę- 


KM a 


Trudno było ją nakłonić do rozmowy, a moja 
żona potrzebuje mieć koniecznie wesełsze, źy wsze 
towarzystwo, Ta jednak, jeśli się czasem ode- 
zwała, to chyba narzekaniem na wigotne po- 
łożenie domu, utrzymywała, że umrze tu z reu- 
matyzmu i oskarzy mnie o to, że zwabiłem ją 
do sowiego gniazda i t. p. Dlatego przyrzekliśmy 
sobię solennie, nie mieć nie do czynienia z star- 
szemi osobami. 

— Nie wiem, coby się dało zarzucić pię- 
knemu położeniu tego domu? — wtrąciłam. 

nz No, wiesz pani, że niektóre pozory prze- 
mawiają za tem, sam muszę to przyznać. Ja sam 
byłem już zdecydowany przenieść się gdzie in- 
dziej, bo dom jest nieco wilgotny, ale moja żona 
przylgnęła całą duszą do niego, nie prawdaż, 
Lolu? 

— Tak — odpowiedziała bez najmniejsze- 
go śladu jakiegoś uczucia w głosie. 

— I dlatego będziemy tu mieszkali dalej — 
odpowiedział, — Musimy zawsze uwzględnić ży- 
czenia kobiet, a w tym wypadku i inne okoli- 
czności. Muszę się bowiem przyznać, że nie po- 
siadam Żadnego majątku i jestem zupełnie zawi- 


Tuż pod mojem oknem, ra wysokiej tra- |życia, stała już przy stole. 
wie, gdzie niedawno zamoczyłam buciki, leżała Uspokoiłam się, gdy nic destrzegłam w jej 
ta sama mgła. Całą duszą utonęłam w czuru- | spojrzeniu ani śladu wczoraj widzianego, przeni- 


wnym widoku, ożywiając potęgą własnej wyo-|kliwego wyrazu; w sposobie, w jakim podała mi | 


łyżeczką od herbaty. On spostrzegł to nagle i 


zaśmiał się. 


— Nieprawdopodobne, a jednak prawdzi- 


złością tegoż. Brzmiało ono też jakhy jaki ludo- 
żerca poszukiwał ofiary, ale zmusiła nas do tego 


słym od łaski mojej żony, żyję z jej funduszów. 
Nie prawda, Lolu? — dodał, patrząc na nią z 


ta okoliczność, że poprzedniczka pani, wzorowa |, uśmiecham, 


angielska wychowawczyni, miała łat czterdzieści : 


(C. d. n) 


= Dnia 15 lipca 1901 Józefa Schustera „dw 0b w DC” 
rozpocznie się w ck. konces. Zakła- race, uzna: wszędzie wa najlepsze i naj- WIESZCZENIE, 
Kry n ICa jdzie naukowym emeryt. rotmistrza ij a pracownia i skład Lwów, 
A. Kornbergera Niniejszem zwraca się uwagę na zamieszczone w „Ga- 
w WILLI zecie 


2-miesięczny kug przygotowawczy 


do egzaminu wstępnego 


dla szkół kadeckich 


Internat dla uczniów zamiejscowych. 
Prospekty odwrotnie i opłainie. 


Kraków , ul. Zwierzyniecka |. 9. 


pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienem i wprost urocze- 
go parku zakładowego i połączonej z nim 
odrębnem wejściem, są do wynajęcia po- 
koje i pomieszkania urządzone z wielkim 
konfortem i wygodami, na dni tygodni lnb 
sezony, według umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracya i cukiernia. (Także 
pezsyonat) Na żądanie wysyła się remizę 
na stacyę w Mnszymie, Bliższych informa- 
cyj udziela zarząd. 
3 duże, ładnej zg 5 


„DROBNE OGŁOSZENIA (Tanio Sprzeda Agawy. Pocz. 


po 1 et. ed wyrazu. ta Litwinów. | 


7, taio do sprzedania. N 


Grołębie 


ezame chińskie mewki, 


Łyczaków 14. 


w 

ATARNIE powozowe para od złr. 5*— 

do złr. 15—, Latarnie gospodarskie 
na naftę lub oliwę od 1-— do 8— złr., 
Latarki ręczne od et. 50 do sł. 3-— pole- 
oa Piotr UChrząstowski, handel żelazny we 
a PEC Kapitalny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). a Tarnopol plae Sobieskiego. 


pierwszorzędnych firm i wypróbowanej jakości 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, pò 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6—, 7:50, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


"ze LUwWowie. 


wierzchowa 

Klacz "Siaa > Kucka 

wierzchowa, bardzo spokojna, 
sprzeda Zarząd dóbr NSuchostaw. 


PE.UGCFE 


prywat», w starszym 


Nauczyciel wieku, poszukuje po- 


sady zaraz lub od września. Zgłoszenia: 
Lwów, poste restante B. D. 4, 


w Ulm. 
GRABIARIKE poprawne Holligwortha, 


Handel patentowane SIEWNIIKE uniwersalne i do 
i = nawozów sztucznych, 
(| JI IWIGZd WALCE i wszelkie maszyny rolnicze 
a 


we Lwowie, w rynku |. 42 


poleca 
wszelkie w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące towary 
w najprzedniejszej ja- 
kości i najtaniej. | 


w Gassen — dostarcza 


KAMIENICA 


Z-piętrowa, wolne lata, przy ul, Hausne" Nr. 3091 z dnia 25 czerwca 1901, 

stawy w drodze kontraktowej, 

kamiennych dla stacyi: 
Krechów, Rawa ruska i Rohatyn; 


IŻAŁOWSKI, 
skład papieru, Hotel Żorża. 


siwe z żabotami, młode, łatwe 
|do oswojenfa (7 sztuk), sprzeda 


Kremy, pasty i lakiery na obuwie 
w Drogueryi PIOTRA MIKOLASCHA i Sp. 


Wyłączme zastępstwo ma Galicyę i Bukowinę 


jedno i wieloskibowe z fabryki Braci Eberhard 


z fabryki Tow. Akcyjnego, przedtem Th. Flóther 


Bank Rolniczy w8 LWOWIE. 


Narodowej“ Nr. 184 z dnia 5 lipca 1901 ogłoszenie 
6. i k. wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie 


celem zapewnienia do- 
drzewa opałowego i węgli 


Czortków, Halicz, Tłumacz i Zaleszczyki ; 


białe 


Nowa Żuczka i Radowce; 
Brody, Strusów, Tarnopol i Trembowla 
zł. J. Obmiński, — Lwów,|na czas od 3 września 1901 do 82 sierpnia 1902, 


Bliższe warunki dostawy moga być przejrzane w G.ik. 


SN 


HARAI NI HNR RR 


Ce uazie... p © oo NINE 
LwWow"sza Filis 


Baki palic jskięgo dla bandi | przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


kupuje ! sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagrzuicz. 5 niejsca uńpieiewa 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkes wej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 12%, — i od 3 do 4'/,, 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,'/, książeczki oszczęć zościvwe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDŁOWY 


załatwia czynności handlowo-kom'9wo, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawożów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ ME£LIORACYJNY 


wykonrje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosziory- 

sów do drenowaria pól, narodnieria i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 

szos, kolejek eto. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


w podwórzu). 


(Parter, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Pociąg godsina 
Pospiesz. 
n 


osobowy 


p 
pospieszn. 


E 2:35 
osobowy 314 
4 
I 


pospleszn. 


osobowy 


É ZE) 


08 ieszn, 3-20 
Poseł ir11 


osobowy 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 
MARYA WAŚNIEWSKAA 


Przy zamówiemia:* s prowiincy uprasza sig o przysłame dobrze lelq= 
cego stanika, długości przodu spodnicy à objętość w kēgbach. 
Dla dsieci: wiek, objętość w pasie í w piersiach długość od wesycia 


Na żądanie próbki matery] każdeco sezonu — franco. 


rtrt 000 st SPC PEPE ST NECK PODONLOIEDCIONEDO 


źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowakiej, w pasażu 
Haasmana l. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel- 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane 
jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi l. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Ozer- 
niowcach, Stanisławowie i Złoczowie, 
tychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Koło- 
myi, Monasterzyskach, Mostach wielkich, Nowej Żuczce Tar- 
nopolu i Żółkwi, jak również we wszystkich starostwach 
okręgu 11 korpusu. 

Lwów, dnia 25 czerwca 1901. 


C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy. 


następnie w filiach 


SUSARNRNNNKNU NNR NNISSNSNNNNA 
Procownia sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 
pod firmą: 


Lwów, ulica 1 alewela 1. 6. 


kołnierza prasdem. 


RADĘ NIEDŁ 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


| Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli 
| . ' , jeżeli w pn 
Hi wyświdrowano dziurkę, znany jest od HE rentel aa 
czasów jako najznakomitszy środek Piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu nalazcy przyrsądzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. " 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


soe skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpad 
łapleże ze skóry która staje się przeto Iśniąco blałą 1 galikateye daj 


„, Balsam ten wygładza powstałe 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; 


na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
oerz nadaje białość, delikatność i świe» 


łość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 


ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inna 


nieczystości. Cena słoika z opisem 


życi . z 
6) js 1:50. Dr. Lougiela mydło benzoccowe, najłagodaiejsze I najodpo- 


u Marcyana 


nze mydło ma skóry, 
o nabycia w każdej 
munta Ruckera, 
olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
zyżanowskiego ; 
łowskiego; w Bielsku u Al 


umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 
więkago Jagi mianowicie ; 
a 


w Krakowie u Wiktora we Lwowie u Zy- 


arks apts w Csorniowosch u 
4 ontin droguerya ; w Tarnopolu 
w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
eda Blumenthala i w drogueryi A. CEL 


Odszczególniona srebraym medalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralniekiej) 
przyjmuje wszelkie zamówieni: i reperacye tak w robotsch kościelnych jak i 


salonowych, a mianowicie : 
tarzyków procesyonalnyeh i odnawianie tyehże itp. 
salonowych przyjinuje zamówi: ia ; 
szyjne, konsole, kasetki, kolumny, 


imituje } kolor bronzu, 
naprawia uszkodzone a starożytne poreelan 


złoeenie ołtarzy, falę Trol AC: eg Je 


zakresie robót 
na ramy w różnych stylach i fańta» 
stalugi , stoliki, taboreeiki I t. d 


WYROBY GIPSOWE I TERAKUTOWH 


kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 


y i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA JAKÓBIAK 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 


ornaty, ka 
Podejmuje się 


py, ohzrągwie, sztand jak 
też reperacyi starych kafiów, ma =P pik ob 


t, i starożytnych materyj. 


Upraaszamy kr 2) djs ników, aby zamawiając lub kupujao przedmia- 


ty reklamowane w Gas A 
niowego, raczyli penoży wik się na Gasatg Narodową, jak 
maoye *woja za0zerpnę 

ogłoszeń Gassiy Narodowaj. 


NAÓREN ZER 1 RDLNPEL Te NAK 


lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
o na śródła, skąd iníor- 


i, Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 190], 


Prsyjasdy í odjasdy pociągów podane są podług zcgara środkowo-europezskiego, 


Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: 


z Czerniowiec, Itzkan Cojanct, Bukaresztn, 

z Krakowa, Orłowa, Ń. Sączu, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrocła- 
wia Warszawy, Wiednia, Chabówki i Zakopanego 

z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczynieo, 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiodnia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 

z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

z Brsnohowiec (aodziennie od 16 maja do 15 września włącanie) 

a Janowa 

z Tarnopola, (Krasnego, Bradów 

£ Ławooznego, Btryjo, Chyrowa, 

z Sokala i Rawy ruskiej ; 

£ Krakowa, (Zagórza, boją p ar Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (0d 15/8 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 

z Rzeszowa (Lubacnowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

z Stanisławowa (Kóoresmóz0, Potutor. Chodorowa) 

z Janowa 

z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego 

z Uzerziowiec, Itrken, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanis. 

z Podwełoczysk Grzymałowa, Hnaiatyna, Tarnopola i Brodów 

z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 

s Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezewy, Brodów 

z Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Orłowa, Sambora, 
Chyrowa, Boswadowa, Kalwaryi, Wieliczki 

z Csorniowiec, lstkan, Staniaławowa: 

z Sokala, Bełzca, Lubaoaowa, Rewy rnskiej 


z Drzichowie (od 13% do 15/2 w miedzielo i święta) 
z danwn tod I/R do 15/0 w nicdalclo i święta) 


z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławis, Tarnowa, Labaosowa, ; 


Sanoka, Praeiyśla, Orłowa (1/7—15/9) 

a Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) 

z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) 

a Krakowa, Berlina, Warszawy, Wrocławia, Wiednia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa d 

z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KIresmes6 

s Lawooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 

s Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynieo. 


Na dworzóe „Podzameze' : 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Zaleszczyk i Kopycz. 


z Tarnopola i Brodów 

s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 

- . „ Kopyczyniec, Za- 
leszczyk Podwysokiego 1 Brodów 

s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 


Uwaga: Pora noona oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europajski jest pó- 


W mieście wydają bilety ja- 


rzewodniki, rozkłady 


Pociąg  godsina 


posplószn, 


n 
osobowy 


» 
pospieszn. 

osobowy 
pospieszn. 


osobowy 


» 6:80 

p 625 

x pospieszm. 8:30 
noka, Kałussa i Pesztu osobowy 8-40 


Udehodzą ze Lwowa u dworca głównego: 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, 
Wiednia, Wrocławia, Borlina 
„ ltakan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresst:, Obastausy 
n Krakowo, Wiednia, Wrocławia, Berlina, C „rowa, Sambora 
s Brsuvhowio (od 16 maja do 1B września codziennie) 


„ Zawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

a Podwołoszysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

» Uzerniowise, Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lub 
Chąbówki, Zakopanego (od 1/5 do 809) 5 Ortowm 

z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Rog- 
wądowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

n Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ł:awoszn. od 1/6 do 15/9) 

Janowa 

Podwołoczysk, Zaleszezyk, Kopyczyn., Hasiat. Grzym. Kozowy 

Czorniowiee, Stanisławowa, Potutor 

n Bokala, Betson, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

. Page: (od ? (Cie do i ee w niedziele | święta) 

„ Pv oGzy8 owa, rodów), i 
ssocyk, Grzymiłowa essy, Bxodów), Kopyczyniec, Zale- 

„ Brznehowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta) 

= wi". itxkan, Stanisławowa. Hasiatyna 

a Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
Zakopanego 

» Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 80 wrzośnia) 

„ Janowa (codziennie od t maja do 30 września) 

„ Brzachowie (oodsiennio od 16 maja de 15 września) 

„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, LabkozóWi; Jarosławia 


„ Stanisławowa 
„ Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
1903 codziennie) 

„ Krakowa, Wiednia, Wrecł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15 
do 15/9) Tarnowa, Chyrowa, Mez6-Laborcza i Posxtu 

„ Ławocznego, Munkacza, Peszta, Chyrowa, Kałuszaj 

a Tarnopola i Brodów 

„ Sokala 1 Rawy ruskiej 

„ Brzuchowie {ed 16/5 do 15% w niedziele i święta) 

„ Janowa (od 1/5 do 15/9 » . 

„ Czorniowiee, ltskan 

3 3 «ajj Hai Warsz., a „Roz o Rsg- 
szowa, Orłowa, Tarnowa, Jrowa, Kymanow i 
Chabówki, Zakopanego i Wieliczki À paniki 

» Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Grzymałowo, Zalesz- 
czyk, Podwysokiego 


Chakówki, Zakopanego, Orłowa 


Z dworca Podzamcze; 


» Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odes 

s Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk. Husiatyna, Grzyma- 
łowa, Kozowy _, 

» Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
szuzyk, Grzymałowa, 


„ Tarnopola i Brodów 
n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, Podwyso- 
kiego, Grzymałowa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


